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Kraków l§i września.
W ed łu g  depeszy barona Gros, pełnomo­

cnicy państw europejskich, opuścili Tien Tsin 
po zawarciu traktatu z Chinami. Eskadry  
francuska i angielska cofnij si§ z rzeki P e i-  
cho, a pierwsza uda się na now$ wyprawę 
do Kochinhiny.

Cesarstwo Annam a, które niewłaściwie  
zowi^ Kochinchiny, albowiem ta ostatnia od­
nosi się tylko do jednej jego części, składa  
się z trzech królestw: Kambodży, Kochinchi- 
ny i Tonkingu. Trzy te kraje długo rzijdzone 
b yły  oddzielnie, dopiero od r. 4 8 0 2  stano­
wią jedno państwo pod jednym rządem, któ­
ry jest lennikiem Chin. Kambodża i Tonking 
rządzone sg. przez wicekrólów podległych 
Cesarzowi Annama, rezydującemu w Fuhuan 
stolicy państwa, która leży nad rzekij tegoż 
imienia w królestwie Kochinchiny. Miasto to 
liczy do pięćdziesiąt tysięcy mieszkańców. 
Rzłjd cesarstwa Annama jest monarchiczny 
i absolutny. Jedyny ustaw.j jest tam wola 
monarchy. N iepodległość Kochinchiny sięga  
X V I wieku. Pierwszym  królem b y ł Tien 
Kiong, który rządził tam naprzód jako gu­
bernator, a w r. 1 6 0 0  o g ło s ił się królem 
L ecz dopiero w r. 1 8 0 1 ,  Ngajen-A nh po 
długich walkach zagarnął ca łą  Kochinchinę, 
podbił Tonking, i w zią ł tytuł hoang-de, to 
jest Cesarza wraz z przezwiskiem D żia-long. 
On to traktował z Francyą w końcu X V U l  
wieku i utworzył cesaistwo Annama Po je­
go śmierci w r. 1 8 2 0  nastąpił syn jego  
Minh-Monh, który rządził dwadzieścia jeden 
lat, dalej Thientri który umarł w r. 1847 , 
i zostaw ił następcę syna Tu-duka dzisiej­
szego cesarza. Monarcha ten okrutnego cha­
rakteru, nienawidzi Chrześcian i w ogóle 
cudzoziemców, a prześladowanie jakiego pod 
jego panowaniem doznaje religia chrześciań- 
ska, dało powód do zamierzonej wyprawy.

Chrystyanizm wprowadzony zosta ł do tej 
części A zyi około r. 1 6 1 5 . W  tej to epo­
ce misyonarze wypędzeni przez Cesarza J a ­
pońskiego udali się do Kochinchiny. Byli to 
ojcowie&Jezuici, którzy niesłychane oddsl 
religii przysługi- Pomimo okropnych prześla­
dowań, chrystyanizm rozszerzał się w Ko- 
chinchinie i ogromne przybrał rozmiary. Pod 
rządem Cesarza Dżialonga wstrzymano prze­
śladowania i była to epoka bardzo dla ka­
tolicyzmu przyjazna. Lecz z jego śmiercią

to jest z r. 1 8 2 0 , wrócił dawny stan rze­
czy, a od r. 1 8 3 0  prześladowanie w K o -  
chinchinie przeszło wszystko cokolwiek nam 
historya z czasów Dyoklecyana przechowa­
ła . Chrześcianie rzucani tam bywają na pa­
stwę dzikim zwierzętom. Poświęcenie m isyo- 
narzy prawie bez wyjątku Francuzów i Hi­
szpanów, wyrównywa okrucieństwu cesarzów  
Annama, śmierć męczeńska jest rzeczą zw y­
kłą. W racają się czasy pierwszych Chrze- 
ścian. Ostatnim męczennikiem był prałat hi­
szpański D iaz, który poniósł okropną śmierć 
za wiarę 2 0 g o  lipca 1 8 5 7 .

Cesarz T u - duk odmówił zadość uczy­
nienia, jakiego żądały  po nim Francya i 
Hiszpania. Państwa te nie m ogły  patrzeć 
dłużej obojętnie na postępowanie, które nie- 
tylko prześladowało religię chrześciańską, ale 
nadto uchybiało godności państw europej­
skich. Skoro więc wszelkie usiłowania, aby 
otrzymać od Cesarza Annama rękojmie bez­
pieczeństwa chrześcian na niczem sp e łz ły , 
państwa te przedsięwzięły wyprawę, i niema 
wątpliwości, że zdobędą s iłą  to, czego na­
mową otrzymać nie zd o ła ły . Dodać tu je ­
szcze w ypada, że wice-król Kambrodży, 
zbuntował się przeciw Cesarzowi Annama 
i jest w tej chwili niepodległym. N ie chciał 
on wykonać poleceń cesarskich względem  
katolików i to było pierwszą przyczyną 
buntu. Kambrodża jest niejako śpichrzem 
dla Cesarstwa Annama, oderwanie się przeto 
tego królestwa stanowi ważną okoliczność, 
sprzyjającą wielce zamierzonej wyprawie. O -  
bok wpływu politycznego w ogólności, g łó ­
wnym in teresem  F ran cy i na W sc h o d z ie  je s t  
interes religijny. Francya jest reprezentantką 
religii katolickiej na całym  W schodzie. S łu ­
szną i chlubną jest wyprawa kochinchińska. 
Dokonawszy wielkiej wyprawy na Chiny 
z A nglikam i, a więc w  interesie handlu i 
przem ysłu, nie godziło się eskadrom fran­
cuskim opuścić te wody, zostawiając na łup  
srogich zwierząt misyonarzów kochinckińskich.

Korespondencja Czasu.
Lwów 15 września.

(s. k.) O odbytój w Dublanach pode Lwowem 
na dniu 23 z. m. próbie żniwiarki M nc-C orni- 
ka, opatrzone walcami odkładniczemi Burgesa i 
Keya*) wyrobionój w warsztacie Borroscha i Eich- 
mana w Pradze czeskiój, nie doniósłem zaraz, bom

się spodziewał, że komitet c. k. galicyjskiego To­
warzystwa gospodarskiego zawiadomi ziomków 
o rezultacie. Temi dniami dowiedziawszy się, iż 
obszerne naukowe sprawozdanie w tój mierze uło­
żone przez komisyę z rzeczonego komitetu próbie 
tój obecną, wysłane zostało do umieszczenia w K ra­
kowskim Tygodniku rolniczo-przemysłowym, zro­
biłem pobieżny wypis z tego sprawozdania i upra­
szam o umieszczenie takowego.

Na tę próbę zebrało się przeszło 80 csób. Żni­
wiarka rozpocząwszy robotę około godziny lOtój 
rano, ucięła naprzód 1% morga pszenicy jarćj 
w dwóch godzinach i 10 minutach, rachując w to 
wszelkie przestanki, ogółem 32 minut wynoszące, 
potrzebne bądź do smarowania kół i łożysk, bądź 
do oczyszczenia piły, bądź do zaspokojenia pra­
gnienia idącego za nią robotnika. Grunt był dość 
lekki, pulchny, piaskowato-gliniasty; orka miała 
składy na 2%  sążnia szerokie, o bruzdach na 6 
do 6 1/ ,  cali głębokich. Spadek największy, po któ­
rym szła machina pod górę, wynosił 2 cale i 8 
linij, a z góry 5 cali na sążeń. Pszenica była prze- 
ścigła, wszelako mimo takiego stanu niezbyt łatwo 
wykruszająca się.

Po południu cięła żniwiarka żyto jare, powierz­
chni cokolwiek mniejszój niż pół morga, na grun­
cie bardzićj grzązkim od poprzedniego. Spadek 
największy, po którym szła pod górę, wynosił 6 
cali na sążeń. Machina idąc równie dobrze jak 
w pszenicy, wycięła powyższą rozległość w 45%  
minutach, licząc w to trzy małe przestanki.

Ruch swój odbywa żniwiarka vy ten sposób, iż 
pole do wycięcia przeznaczone obiega w około, to 
jest, po obwodzie stopniowo ścieśniającym się tak, 
iż w miarę jak  machina zbliża się ku środkowi 
pola, zakręty stają się coraz przykrzejsze. Tnie 
ona zboże czy to pochylone z boku ku swemu 
pomostowi, czy odchylone, czy za pochyłością, 
czy też przeciwnie, wykonywaj ąc w każdym razie 
robotę dobrze w pasy na pięć stóp szerokie; te 
pasy składa w pokosy dość równe, do wiązania 
w porządne snopy bardzo dogodne; ścierń zosta­
wia równą, w miejscach wypuklejszych na 2 cale, 
w wklęślejszych na 5%  cali, w bruzdach zaś dłuż­
szą o całą ich głębokość; ściernisko jest wszędzie 
czyste, bez owych zdziebeł i kłosów rozrzuconych, 
jak się to trafia przy żniwie sierpem. Nisko powa­
lonego zboża nie zetnie ta  machina, jak  to wi­
dzieć można było w miejscach przez stratowanie 
przygniecionych.

Żniwiarkę tę ważącą do 13 cetnarów wiedeń­
skich (18 cetnarów polskich) ciągnęły cztery ko­
nie , wzrostu furgonowych wojskowych; dwóch lu­
dzi, jeden na koźle machiny, drugi na koniu li­
cowym kierowało końmi. Za machiną postępował 
podmajstrzy z warsztatu Borroscha, aby nią kie­
rować i utrzymywać w stosownem po nad ziemią 
w z n ie s ie n iu .  Prócz teg o , potrzebne były dwie na­
jemnice do odkładania na bok pokosów w zakrę­

*) Opis ićj żniwiarki wraz z narysem  um ieszczony b y ł w pe- 
ryodycznem piśmie poznańskiem  ,  Przyroda i Przem ysł* z roku 
1857, w numerze 37 i następnych.;

tach obwodu po którym machina chodzi, aby ko­
nie lejcowe po tych pokosach nie deptały. Naresz­
cie jeden człowiek opatrzony w kosę z grabkami 
ścinać musiał przed machiną ostrość kantów na 
zakrętach, bo te stają się coraz raptowniejszemi 
w miarę jak machina zbliża się ku środkowi po­
la , które wycina.

O ile z powyższych prób sądzić się godzi, żni­
wiarka ta może robotę dobrze odbywać na grun­
tach pochyłych i mniej spójnych, ale też pośpiech 
jój przy większych pochyłościach i gruncie mniej 
spójnym będzie mniejszy. Przy niewielkich spad­
kach i roli miernie spójnej, nierozpulchnionej, spo­
dziewać się można, że od godziny 5tej rano do 
7ej wieczór, machina ta użnie 10 morgów dzien­
nie, licząc w to już godziny śniadanne, południo­
we, podwieczorkowe, tudzież przestanki przy ro ­
bocie. Co pół dnia trzeba przy niej odmieniać 
cztery konie i człowieka nią kierującego, ten bo­
wiem musi być zręczny, przytomny i ma pracę 
mozolną; inni robotnicy mogą być ci sami przez 
cały dzień.

Aby ocenić wartość roboty tój żniwiarki ko­
sztującej 600 złr. m :. (2400 złp.) i porównać ją  
z robotą ręczną, przypuśćmy, iż machina ta użytą 
będzie w ciągu lata w ogóle przez dni 30, wyży­
nając po 10 morgów dziennie, zatem w ogóle 300 
morgów; koszt siły pociągowój liczmy dziennie po 2 
złr. 30 kr., więc za 30 dni uczyni 75 złr.; zapłata trzech 
robotników dzienna 1 złr. 30., zatem na 30 dni wynie­
sie 45 z łr .; procent roczny 6%  od kapitału 600 złr. 
na machinę wyłożonego czyni 36 z ł.; nareszcie przy­
puszczając, że po pięciu latach machina zużyje się, 
wypada na umorzenie wyłożonego na nią kapiłu 
tału potrącać rocznie 20 %  czyli 120 złr. Z do­
dania do siebie powyższych czterech liczb, to jest 
75 złr., 45 złr., 36 złr. i 120 złr. okazuje się iż 
wycięcie 300 morgów tą machiną kosztować bę­
dzie 276 złr. mk. Taż sama robota sierpem, ra ­
chując iż 6 ludzi wyżnie w jednym dniu jeden 
morg, potrzebuje 60 ludzi dziennie; a płacąc ich 
po 24 k r., wypada za 30 dni roboty w ogóle 
720 złr. mk.

Kosą zaś, rachując, iż 11 %  robotników płaco­
nych dziennie po 34 kr. wykosi na dzień 7 m or­
gów, wypada koszt ogólny na 279 złr. 22 kr. mk.

W edług powyższego więc obliczenia użycie żni­
wiarki wymaga 2 ®/5 razy mniejszego kosztu niż 
żęcie sierpem, a z kosą staje prawie na równi.

Robota tój żniwiarki jest w ogóle zadowalnia- 
jącą, o wiele więcój od wszystkich znanych nam 
dotąd piłowych i nożycowych. Trwałość machiny 
zdaje się być obiecującą, a jeżeli jeszcze przez 
stósowną z fabrykantem umowę da się uzyskać 
zabezpieczenie w tój mierze, będzie można śmiało 
odbywać nią żniwa, szczególniój ozimin, tudzież 
pszenicy jarej i żyta jarego (o owsie i jęczmieniu 
nie orzekamy, bośmy roboty jój w tern zbożu nie 
widzieli). Atoli żniwa te odbędą się tern pewniej 
i korzystniej tam , gdzie po obrachowaniu okoli­
czności i cen roboty miejscowój, oszczędność po­
każe się po stronie żniwiarki; gdzie role nieka-

CZĘŚĆ LlIFZiCBHBTlSIEfflA.
W Y S T A W A  STAROŻYTNOŚCI

(C iąg dalszy). , .
Dopełniając zbiorów zgromadzonych wsahbwia- 

towita nadesłanemi w ciągu tego eprawoz anid 
zabytkami archeologicznemi, wymienimy nieK 
z ważniejszych. I  tak: Skrzynka drewniana ( • J
z rzeźbionemi medalionami królów polskich, ni* 
na wieku u góry wizerunek Augusta I I , a P ° . 
spodem pięknie rzeźbiony Stanisława Augusta i 
rok jego wstąpienia na tron 1764, po bokach za. 
herb Rzeczypospolitój i Ciołek herb Poniatow 
skich. Własność W . Piątkowskiego nacz. Pow- 
miechowskiego.

Wielkiój ceny kufel z kości słoniowój (1089) o- 
kryty wypukłorzeźbą przedstawiającą potop. J ° ft 
to dzieło niepospolitego rzeźbiarza z końca 16go 
wieku. Anatomicznie doskonale figury, a i artysty­
cznie pojęty wyraz twarzy walczących ze śmiercią) 
zwracają uwagę na ten niepośledni utw ór, który 
jeszcze łączy się z inną drogą pamiątką. Kufel ten 
bowiem osadzony w bogatój oprawie pozłano-src- 
bmój, i ozdobnój w drogie kamienie i em alię, da­
rowany był od narodu Tadeuszowi Kościuszce. 
Pochodzi on z Zatorskiego Zamku od hr. W ąso- 
wiczowój.

Kubek roboty augsburskiój ze srebrnych trzy- 
groszuwek (1046) Zyg. I  bitych w G dańsku, dru­
gi mniejszy (2047) z monetami Zyg. I  i Alberta

księcia, prukiego — w dno wprawiony wielki talar 
Jana Jerzego księcia saskiego z r. 1637.

W ielka taca srebrna (1088) wyzłacana roboty 
augsburskiój, we środku misternie wykuta Wenus 
na swojój konsze. Różni się tóm od tac innych 
tejże fabryki, /.e przepyszne floresy nie są wyko- 
wane lecz cizelowane i przytwierdzone do blachy. 
Pochodzi z Zatorskiego Zamku.

Ciekawy jest słoik szklany (1099) z nakrywką 
metalową z apteki nadwornój Augusta I I  jak świad­
czy herb polski i saski malowany na niój, oraz 
rok 1719.

Moździerz kuchenuy mosiężny z rokiem w wy- 
pukłorzeźbie 1551 r. (Ner 1027).

Między starożytnościami pogańskiemi zastana­
wia nasyjnik z srebrnego plecionego drutu (1008) 
wydobyty z <rrobów Wielkopolskich we wsi Gzer- 
sku pod Bydgoszą. ............................

W idkiój osobliwości są trzy spiżowe pierścienie 
(1016, 1017, 1018) okryte symbolami i runami 
wykopane w Kujawach.

Mała figurka spiżowa (1014) poczytywana za 
bożka Czernoboga.

Przechodząc do drugiej sali obok będącej, przed­
stawia się inny widok. Ściany okryte obrazami ko- 
ścielnemj z epoki kiedy sztuka katolicka panowała 
wyłącznie, a malarze trzymali się ścisłych prawi­
deł i tradycyi zgodnych z liturgią i ówczesnymi 
pojęciami. W  ogóle zabytki te okazale się wydają 
będąc malowane na dnie złocistem, w etylu tak 
zwanym gotyckim. Obrazy te pochodzące z pię­
tnastego i początku 16 wieku, wzięte są z krakow­
skich kościołów: 8. Idziego, ś. Katarzyny i ś. Mi­

kołaja. Obok tych dają się widzieć rzadkie w swo­
im rodzaju portrety niektórych królów naszych i 
znakomitych osób, niemniej rzeźby z drzewa a 
szczególniej wielki ołtarz rzeźbiony z drzewa w sty­
lu W ita Stosa, lubo znać, że nie jest dziełem tego 
mistrza.

Na wzniesieniach do koła sali stoją bogate sio­
dła, rzędy, czapraki, przechowane jeszcze w nie­
których rodach, a świadczące o zamożności przod­
ków naszych, niemniej o bojach kiedy dźwigały 
hetmanów i wodzów. Jeszcze żywsze świadectwo 
napisały wspomnienia na pancerzach, zbrojach, 
tarczach, hełmach, należących do mężów pamię­
tnych narodowi — a najżywsze w rożnego kształtu 
mieczach, koncerzach, szablach, karabelach, oszcze­
pach, obuszkach, łukach , aż do broni palnój, któ­
ra obficie zgromadzona przedstaw ia rzadkie egzem­
plarze od 16 do 18go wieku, odznaczające się nic- 
tylko doskonałością sztuki puszkarskiej, ale iwy-  
twornośeią rzeźby, niemniej pozwalające bada ca 
łą kolej jaką przechodziła broń palna od niezgr 
bnych samopałów z krzosami aż do tak u os ■ 
lonój dwórurki, jaką ruśnikarz warszaws z i 
był dla króla Stanisława Agusta. . .

Oprócz tego ogólnego rzutu oka mem J ,ze tu
bogactwo drogocennych pamiątek, Ja - P1 wenie,
tabakiery, pasy rycerskie, ozdoby m° S11’
zy i szpinki służące do dawnego stroju polskiego, 
ordery, buławy hetmańskie, łą ° '^n > drobne
rzeźby, łyżki i tysiączne s p r z ę c i k i  używane dawmój,
lub do ozdoby służące. „ , ,

Złożone one są pod szkłem w zufladach stoją­
cych na środkowym stole, gdzie również znajdują 
się i rzadkości numizmatyczne i monetarne. —— Od

obejrzenia tych kosztowności zaczniemy, usiłując 
być o ile można szczegółowymi.

Sześć rycerskich pasów srebrnych i pozłacanych 
zbiegło się na wystawę. Używano ich dawniej do 
stroju wojskowego jako odpowiednego ciężkiej 
zbroi; dla tego pas rycerski (balteus) odróżnia się 
od litego pasa przyzwoitego ubiorowi cywilnemu, 
jak kontusz i żupan.

Pas pozłocisty turkusami nasadzany (754) po­
chodzący z 17go wieku, własność X . Władysława
Sanguszki.

Pasek srebrny perełkowy (74) darowany Jano­
wi Potockiemu synowi starosty szczerzeckiego po- 
gła Rzpohtój do Stambułu przez Kościuszkę.

Jeden garnitur składające 2 perełkowe pasy: sre­
brny i pozłacany, oraz drogiemi kamieniami ozdo­
bna ładownica i kilkanaście przepysznych guzów 
z drogich kamieni służących do polskiego stroju 
(106) są własnością familijną hr. Jana Stadnickie­
go. Zbiór ten zalecający się wytwornośeią roboty, 
kosztownością klejnotów, daje najlepsze wyobraże­
nie z jakim przepychem ubierali się dawni polaoy, 
którzy unikając oryentalnej przesady, umieli dobry 
smak z bogactwem łączyć. ,

Najdawniejszy co do swego kształtu zdaje się być 
pas srebrny pozłacany zakończony  ̂grubą czwo­
rograniastą sprzążką, bez żadnych innych ozdób, 
tylko okryty rytowanym wzorem. Podany, jako 
pas wieśniaczy, pokazuje że jest właściwie rycerskim 
pasem. .

Do rzadkości policzyć można kilkanaście próbek 
z ło to g ło w o w y c h ,  lub litych m ateryj; są to misterne 
wyroby pasamoników krakowskich z 16go wieku, 
(460). Również cenny zabytek w tym rodzaja
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mieniste i niebryłowate, zorane na składy dość 
szerokie i płaskie, o bruzdach niezbyt głębokich 
i szerokich (a lepićj jeszcze gdyby rola była zwal- 
cowaną); gdzie nie jest zbyt grzązko lub zbyt 
górzysto, bo wtedy trzebaby większój siły pocią­
gowej; gdzie właściciel gospodarz może obznajo- 
mić z użyciem żniwiarki i dokładnem jój prowa­
dzeniem przynajmniój dwóch ludzi zdolnych i chę­
tnych, aby żniwa i machiny na szwank nie nara­
żać ; gdzie nareszcie można mieć łatwość naprawy 
machiny w razie uszkodzeń.

Na tem kończę mój wyjątek z relacyi komitetu 
c. k. galic. towarzystwa gospodarskiego. W  przy­
szłym liście udzielę szanownćj Redakcyi sprawo­
zdanie nadesłane temuż komitetowi z Strusowa 
z prób tąż samą żniwiarką tamże przez trzy dni 
odbywanych na pszenicy, życie, jęczmieniu i owsie. 
P róba w Dublanach odbyła się w kilkanaście dni 
później, to też żniwiarka mało eo zboża w polu 
zastała.

W ie d e ń  16 września.
« Od chwili ostatnich rozporządzeń tyczących 

się wypłat bankowych w brzęczącej monecie, ta­
kowa zaczyna się ukazywać w obiegu coraz śmie­
lej i ogólniej. Ju ż  nie tylko w domach wymiany 
banknotów na gotów kę,_ ale i po publicznych miej­
scach, po kawiarniach i sklepach krążą dawne i 
nowe złotówki i cwancygiery. Wymiana dawnych 
zamkniętych dotąd przez obawę pod kluczami, o- 
żywia ten ruch i powiększa go. Wpływ podnie­
sionego zaufania w publiczności oddziaływa z dru­
giej strony korzystnie na giełdę, k tóra, jak  wi­
dzicie, idzie ciągle w górę.

Pow rót ministra p. barona Bach z wycieczki do 
Tyrolu, oczekiwany jest w końcu tego miesiąca. 
Zapewniają, że wtedy wyjdzie na jaw nowa u- 
stawa gminna.

W  polityce zewnętrznej zupełna cisza. Austrya 
ma głównie zwróconą uwagę na prowincye sąsie­
dnie tureckie, zwłaszcza na Księstwa Naddunaj- 
skie. Tu panuje przekonanie, że malkontenci w tych 
prowincyach, przygotowują nowym wyborom ho­
spodarów niemałe trudności.

Pozawczoraj książę Karol Pruski i inni człon­
kowie komisyi inspekcyjnej znajdowali się na para­
dzie wojska stojącego garnizonem w stolicy na placu 
Schmelz. Obecność N. P an a , Arcyksiążąt i mnó­
stwa jenerałów nadała tój paradzie blask nadzwy­
czajny. Podziwiano ogólnie wspaniałego konia a- 
rabsko-turkomańskiego w bogatym stroju perskim, 
na którym uczestniczył tój wystawie pułkownik 
instruktor gwardyi szacha perskiego p. Barbara. 
P rzybył on za urlopem z Teheranu.

Berlin 16 września.
t  Kwestya rejencyi głównie zajmuje obecnie i 

prasę i publiczność. Mówią o stanowczóm jej roz- 
strzygnieniu i uregulowaniu z taką pewnością, że 
już w przyszłą sobotę lub niedzielę spodziewają 
się ogłoszenia pierwszego urzędowego aktu w tym 
względzie. Co jednak ten akt będzie zawierał, czy 
rozkaz gabinetowy zwołujący sejm, czy oznajmie­
nie , że z kończącem się dnia 23go października 
namiestnictwem nastąpi regencya, czy jedno i dru­
gie, czy wreszcie nowe krótkie przedłużenie wła­
dzy namiestniczój, co także jeszcze uważa się za 
możebne? na pytania te nikt nie daje odpowiedzi. 
Powszechnie tylko przypuszcza się, że kwestya bę­
dzie legalnie, to jest, konstytucyjnie rozwiązana. 
Jest to życzenie wszystkich przyjaciół konstytucyi, 
którzy aktem podobnym chcieliby ją  widzieć raz 
na zawsze utwierdzoną i przeciwko wszelkim e- 
wentualnościom przyszło ici zabezpieczoną. _ Nie­
przyjaciele ustawy woleliby, aby ustanowienie re­
jencyi odbyło się bez udziału sejmu a najwięcej, 
aby akt dotyczący podany mu był nie do zatwier­
dzenia, lecz tylko do wiadomości. Sfery urzędni­

cze zgodziłyby się na takowe postąpienie, które 
biórokratycznym ich dążnościom nie byłoby prze­
ciwne. Zdaje się , jeżeli wszelkie pozory nie mylą, 
że sprawa pójdzie po myśli liberałów, których po­
piera opinia publiczna. Pogłoska podaje już na­
wet kandydatów na ministrów przyszłój rejencyi. 
Pom iędzy nimi mieści się hr. A m im  Boitzenburg i 
Auerswald, którzy już raz byli ministrami.

Równie pomyślnie przedstawia się polityka nie­
miecka. Głoszą, że pomiędzy Austryą i Prusami 
przyszło we wszystkich kwestyach do zupełnego 
porozumienia. Austrya miała uznać słuszność u- 
wag i żądań Prus w kwestyi załogi rastackiej. 
Umowa jój z Badenem ma być skasowaną, a na 
miejscu jój zawartą nowa pomiędzy _ trzema pań­
stwami, którą Bundestag zatwierdzi jako prawo 
związkowe. Austrya ma także zaniechać dotych- 
czasowój polityki swój w Bundestagu, zmierzają­
cej do rozstrzygania w swój wyłącznój myśli naj­
ważniejszych ogólnych kwestyj przez większość 
przychylnych sobie członków. Działać mają dalej 
w zupełnój zgodzie Austrya i P rusy  w sprawie 
holsztyńsko-lauenburskiój. Przekonywa o tóm do­
statecznie artykuł dzisiejszy dziennika Zeit. Myśl 
egzekucyi zupełnie opuszczona. Sprawa ma być 
spokojnym sposobem załatwiona. Ale co najwięk­
sza, to i kwestya handlowo-celna na najlepszój 
jest drodze, ku zaspokojeniu_ życzeń i żądań^ tak 
Związku celnego jak Austryi. Prusy chcą więcój 
zrobić, niż Austrya żądała; chcą znieść zupełnie 
cła transportowe. Chodzi tylko o to, czy Austrya 
przenosi zupełne zniesienie nad zastósowanedo swo­
ich interesów zniżenie ?

Wreszcie i o możebnój zmianie stosunków w po­
lityce zagranicznój dziwne krążą wieści i domy­
sły. Na manewrach warszawskich będą Książę 
Pruski i jeden z Arcyksiążąt austryackich. Cóż 
prostszego w przekonaniu polityków domysłowych, 
jak  możebność odnowienia ś. przymierza. Ale zwią­
zek P rus z A nglią, Anglii z Francyą, stoją temu 
na przeszkodzie. Anglia przeciągnięta będzie na 
stronę ś. przymierza. Francya będzie wyosobnio­
na! Nie trudno się przekonać, że to jak na dziś 
bańka na wodzie.

Humboldt obchodził zawczoraj 90tą rocznicę 
urodzin swoich. Królewna W iktorya z bratem 
swoim księciem Alfredem przybyli umyślnie do 
Berlina dla złożenia mu swoich życzeń.

Jest tu obecnie zebrane powszechne towarzy­
stwo historycznych i archeologicznych badaczów 
niemieckich. O obradach ich mówić będę inną 
razą. ________ _________

Na korzyść pogorzelców Żywca nadeszły do c. k. 
Prezydium Rządu krajowego w Krakowie nowe 
dary w ilości 43 złr. 34 kr., co łącznie z dawniej­
sze/ni składkami wynosi złr. 8258 złr. 30 kr.

Gminy Załęże z Markuszką i WolaTlębowiecka w 
obwodzie Jasielskim obowiązały się na założenie szko­
ły trywialnej płacić na utrzymanie nauczyciela 180 
złr. rocznie, wystawić stósowny dom szkolny i u- 
trzymywać go zawsze w dobrym stanie.

W iedeń 17 września. Otrzymana wczoraj wia­
domość o śmierci Arcyksiężny Małgorzaty, żony 
Arcyksięcia Karola Ludwika Namiestnika Tyrolu, 
przeraziła tu wszystkich, bo wypadku tego niespo- 
dziewano się bynajmniej, a dopiero dwoma biulety­
nami lekarskiemi zawiadomioną była publiczność o 
chorobie księżnej. Choroba ta jednak nie była tak 
nagłą jak sądzono, gdy Gaz. Wiedeńska dzisiejsza 
podając wiadomość o widzeniu się Arcyks. Ferdy­
nanda Maksymiliana z swoim teściem królem Leo­
poldem belgijskim w Como w dniu 11 b. m., po­
wiada, że Arcyksiężna Karolina niemogła się była 
z ojcem swym widzieć, dla tego, że została przy 
chorej już od kilku dni Arcyks. Małgorzacie. Zmarła

Arcyksiężna była budowy ciała zdrowój i silnój, po­
byt więc we Włoszech szkodliwiój może wpły­
nął na jej chorobę, niżeli gdyby ją była takowa 
w zimniejszym klimacie zaskoczyła. N. Pan znajdo­
wał się w obozie pod Neunkirchen, kiedy go do­
szła wiadomość telegrafem o śmierci Acyksiężnój. 
N. Pan natychmiast wyjechał z obozu. Żałoba dwor­
ska po zmarłej Arcyksiężnie naznaczoną została na 
przeciąg sześciu tygodni, począwszy od 17go b. m. 
aż do 28 października włącznie. Od l7go do 30go 
września włącznie żałoba gruba, a przez dalsze 
cztery tygodnie lekka.

— Kar. Austr. zamieściła następujący artykuł, 
który pozornie miesza się w spory pism francuzkich 
ze względu na Rzym, istotnie zaś jak w końcu 
przyznaje, dotyka rzeczy domowych. Artykuł ten 
brzmi:

„Union beige należy do liczby tych dzienników, 
które gorliwie i z dobrym skutkiem walczą w o- 
bronie wielkich celów religijnego i politycznego po­
rządku rzeczy przeciwko zespolonym usiłowaniom 
materyalizmu. Pismo to w ostatnich numerach swo­
ich zamieściło kilka listów z Rzymu, które zajmu­
ją się systeraatycznemi szkalowaniami na jakie wy- 
stawianem jest w swojóm wielkióm i bogatćm ży­
ciu owo wieczne miasto. Jeżeli felietonowe spra­
wozdania pisarza francuzkiego About główny 
dały do tego powód, to jednak odpowiedni tego 
dziennika noszą na sobie cechę ogólnego znaczenia 
i zasługują na to, aby je podnieść, jako wymowne 
świadectwo prawdy i sprawiedliwości pośród ha­
łasu płochych oskarżeń i płytkich twierdzeń. Rze­
czywiście, korespondent słusznie twierdzi, że istotna 
katolicka cecha tego miasta jest powodem, dla 
którego nieprzyjaciele katolicyzmu przeciwko niemu 
się zbroją.

„Sprzeczne pod wieloma względami kierunki nie­
przyjaciół owych spotykają się znowu ze sobą 
w wspólnym punkcie napadu, a jeżeli zbiegły przed 
wyrokiem trybunału francuzkiego apostoł ateizmu 
Proudhon, w ostatniem swojóm dziele wyrzekł, iż 
dla człowieka gtębićj myślącego niemasz innego 
wyboru, jak albo wyprzeć się Boga albo być kato­
likiem, to w tóm zwięzłem zdaniu dostarczył on 
klucza objaśniającego to zjawisko, iż nie masz nic 
takiego na świecie, coby rewolucyoniści wszelkich 
szkół, barw i odcieni mocniej i zacięciój nad Rzym 
nienawidzili. Zdolny korespondent dziennika Union 
belge rozwija tę myśl, i łatwo mu przychodzi zbi­
jać słowo za słowem, urywkowe, częstokroć niczćm 
nie związane, a w każdym razie jednostronne spo­
strzeżenia p. About. Nazywa on go podrzeźniaczem 
p. Georges Sand, którój oczywiście Rzym nie mógł 
się podobać, i którój naturalnie milćj było pod 
gruzami Via Appia, aniżeli pod kopułą kościoła 
ś. Piotra. W  osobliwym ustroju, tój dziwnój umęż- 
czyznionćj kobiety, w jój umyśle aż do głębi ze­
psutym nie zwykło być inaczój. Czego się wszelako 
dopuściły pióra francuzkie w tym kierunku, (o 
zrównoważonóm zostało przez lepiej myślącą część 
dziennikarstwa francuzkiego i belgijskiego; w ogóle 
trzeba mu przyznać tę zasługę, że nie zna indyferen- 
tyzmu, że owszem prosto i otwarcie stawia pyta­
nie: za albo przeciw*!, że pogląd religijny czy afir­
matywnie czy też negatywnie uważa za oś, około 
którój toczą się wszystkie społeczne i polityczne 
zagadki.

„Ten sam korespondent korzysta z tój sposobno­
ści , aby zaprzeczyć autentycznie pogłoskom rozsze­
rzonym świeżo przez Indep. belge, jak np. o przv- 
musowóm ochrzczeniu żydowskiego dziecka w Bo- 
nonii. Zdarzenie to nie jest pojedyncze. Moc wyo­
braźni dzienników anti-chrześciańskich jest zaprawdę 
niewyczerpana, a jak Union belge nadmienia, chcia­
łyby one bądź co bądź nąpiętnować Rzym znamie­
niem Dżeddy katolickiój. Nadmienić przy tój spo­
sobności warto, że dzienniki w duchu kościoła 
piszące, nigdy się nie uciekają do podobnój broni,

nigdy nie pomagają sobie umyślnóm kłamstwem 
lub łudzeniem. Zkąd taka uderzająca różnica? Myśl 
która niemi kieruje musi być przeto czystsza i 
zdrowsza, aniżeli sama idea fixa która owładnęła 
głowy przeciwników, aniżeli ich nienawiść i zacie­
kłość przesądów które wyssali z mlekiem rozmai­
tych fałszywych nauk filozoficznych. Jeżeliśmy u- 
znali potrzebę powiedzenia tego i owego, to nie 
w obronie tylko samego Rzymu stawamy, lecz 
w obronie sprawy i zasad, które nas pod każdym 
względem zbliska obchodzą.11

— Pomiędzy urzędową Gazetą Wiedeńską a mi- 
nisteryalnym dziennikiem pruskim Zeit, toczy się 
od niejakiego czasu spór, nie ograniczający się na 
polemice dziennikarskiej, ale wchodzący w zakres 
polityki. Spór ten byłby wielce ciekawym, gdyby­
śmy mogli przytaczać artykuły stron obu. Gdy wsze­
lako uczynić tego nie możemy, a jednostronne po­
dawanie odpowiedzi na niewidome zaczepki nie daje 
wcale poznać, o co rzecz idzie, przeto pomijamy 
ten przedmiot, dodając wszelako, że Zeit jest tu 
stroną zaczepną nie tyle względem Gazety Wiedeń­
skiej, co względem różnych administracyjnych i skar­
bowych kroków rządu austryackiego.

N i e m c y .
Rzeczą jest niezawodną — mówi Gazeta Szląska 

opisując ćwiczenia wojsk, odbywane obecnie pod 
Lignicą — że JKW. Książę Pruski uda się do W ar­
szawy, skoro powróci z przeglądu lOgo korpusu 
związkowego w Hannowerze. Zapewne podróż ta 
nastąpi 23go bm. i potrwa do 28go, albowiem ksią­
żę chce już być z powrotem 30go w Baden-Baden 
na obchodzie urodzin Księżny Pruskiój. Berlińskie zaś 
dzienniki nie twierdzą jeszcze z pewnością, czy Ksią­
żę uda się do Warszawy. Krążyła pogłoska w Wro­
cławiu, lecz się okazała mylną, iż Książę zawezwa­
ny został nagle telegrafem do Berlina, z powodu 
nagłego pogorszenia się stanu choroby króla. 2e 
jednak pogłoska ta znalazła wiarę, służyć to może 
za dowód, iż powszechne jest mniemanie, że król 
coraz więcój na zdrowiu zapada.

Nie przestają też dzienniki pruskie pisać od kilku 
dni o rejencyi, jakkolwiek dotąd bardzo rzadko, o- 
gólnie i oględnie przedmiot ten Iraktowały. Już 
przed kilkoma dniami wystąpiła z nim Gaz. krzy­
żowa, która wytrwale dotychczas milczała. Kore- 
spondeneye, szczególniej berlińskie do wszystkich 
gazet jakie nas dochodzą, pełne są rozmaitych do­
mysłów o przyszłym układzie rejencyi i formie 
jej przelania. Największa różnica w zapatrywaniu 
się zachodzi co do roli przeznaczonój Izbom sej­
mowym w chwili rozstrzygnięcia tój kwestyi.

Gaz. Kolomka mówi w tym przedmiocie w liście 
z Berlina: Ostateczne rozstrzygnięcie w tój kwestyi 
spodziewane jest 18go lub 19go. W świecie dyplo­
matycznym nikt nie w ątpi, iż w moc najwyższego 
reskryptu do ksiącia Namiestnika przyjdzie do sta­
nowczego urządzenia. Teraz przeważa w ogóle zda­
nie, że to urządzenie polegać będzie na „rejencyi 
aż do dalszego orzeczenia, albo na czas trwania 
przeszkody11, a książę Namiestnik że przyjmie ty- 
tuj Księcia rejenta. Idea współrządów zdaje się że 
jest zaniechaną, a osoby świadome rzeczy nie wie­
rzą w dłuższe trwanie tymczasowości. Izby które 
mają być zwołane w październiku, mają otrzymać 
uwiadomienie o tem królewskiem oświadczeniu i 
powezmą je do wiadomości, a być może że przed­
łożony im będzie wniosek względem listy cywilnćj. 
Spodziewać się można z pewnością, lubo nic w tój 
mierze niema pewnego, że Książę rejent złoży przy­
sięgę na konstytucję. Rejencya aż do dalszćj de­
cyzji albo też na czas przeszkody, byłaby ową for­
mą łagodzącą, o którój wielokrotnie nadmieniano.

Weser Ztg pisze także w liście z Berlina z nie- 
jakiemi co do powyższćj wersyi zmianami: Pod 
względem cechy ostatecznego rozstrzygnięcia tyle 
tylko słychać, że król zawezwie brata swego, aby

przedstawiają próbki wstążek (949) przysłanych 
Maryi Kazimierze Sobieskiej, jak  to nawet dołą­
czony dokument poświadcza.

Staroświeckich łyżek wytwornych pod wzglę­
dem sztuki znajduje się spory poczet, bo 27. 
W szystkie, prócz jednój spiżowój i kryształowój, 
są srebrne, niektóre wyzłacane; kształtem różnią 
się zupełnie od dzisiejszych, trzonki bowiem są 
równe, czworograniaste u dołu i u góry ozdobne 
rzeźbą wyobrażającą różne figurki świętych lub 
symbole, albo też herbowne znaki — cały zaś 
trzonek bywa zapełniony ciekawemi napisami ła- 
cińskiemi i polskiemi. Ostatnich najwięcój. Sama 
pisownia pokazuje, że po największój części po­
chodzą z 16go wieku, wiadomo bowiem jako w tym 
czasie zwyczaj był nosić ze sobą łyżkę, nóż i 
widelec, nawet kiedy się było w gościnie. P rzy­
taczamy niektóre ciekawsze napisy na trzonkach 
wyczytane

Jest to właśni postępek człowieka dobrego 
Niechczecz szkodzicz hociażby mógł dokazacz

Wolno mno jeszcz, ukraszci nie.

Kiedysz (kędyż) panie^kmiotki twoje? 
Z g a d ły  (z ja d ły )  je  żenine stroje.

Dalić B óg dari (y),
Uzyway miari (y)-

Żak szkolny, jako wilk głodny.

Przi kazdei sprawie,
Pomni o sławie.

tego.

Błogosławieństwo paniskie (pańskie) bogatymi czyni.

Dzatky moye idzciesz (jedzcie) tedy,
A nyedbaycye o urzędy, itd.

Najobfitszą część zbioru tych łyżek zawdzięcza 
wystawa p. W. Kirchmayerowi, który piękną ich 
kollekcyą posiada.

Pierścienie z rozmaitych czasów zalecają się tak 
pod względem sztuki złotniczój jak  pod względem 
wspomnień^ historycznych przywiązanych do nich.

Wielki pierścień mosiężny z tarczą srebrną (160) 
przedstawiającą ś. Eligiusza patrona złotników, na 
którój wyrażony r. 1614.

P ie rśc ie ń ^  srebrny z szafirowym kamieniem (418) 
napis na nim: St. Karnkovii Coll. Caliss. S. J . 
m u n d u s ;— był własnością St. Augusta.

Pierścień z szafirem gdzie wyryty herb Batore­
go (186). W łasność hr. Adama Potockiego.

Złoty pierścień z napisem Fidis manibus (4) na 
pamiątkę Ustawy 3go maja 1791 r. należał do 
Aleks. Remiszowskiego posła na sejm konstytu­
cyjny. Oprócz tego kilka pierścieni, majstersztyków 
złotników krakowskich. _

Kilkanaście ozdób wojskowych z przeszłego wie­
ku; między innemi: Blacha z herbem Sasów (126) 
emaliowanym — ozdoba do kaszkietu.

Ryngraf (125) mosiężny z herbami i cyfrą Aug. H.
Kita z czarnych i białych piór (296) ozdoba cza­

pek kawaleryi narodowój, oprawne w pozłocisty 
trzonek z cyfrą S. A. R-

Ładownica (177) z M atką Boską, druga pięknój 
filigranowój roboty (759) turecka.

Pas od ładownicy, srebrny po księciu Józe­
fie Poniatowskim.

Co do drogich pamiątek, niemoże być cenni ej-

szój nad guzik królowój Jadw igi (953). J est on 
z brunatnój masy kamiennój w złoto oprawny. P e­
wność jego pochodzenia niezawodna; przed kil- 
kudziesiąt laty, gdy grób Jadwigi otwierano, oso­
ba obecna temu zatrzymała jeden guzik od jój su­
kni. Dziś jest własnością p. Czajkowskiój z domu 
hr. Szembekowny.

Agat z cyfrą K . P . (566) ozdabiał niegdyś sza­
blę bohatera dwóch światów Kazimierza Pułaskiego.

Duże drewniane ziarna różańca (556) — ma to 
być obozowy różaniec Jana H I, dziś jeszcze w nie­
których bractwach kościelnych używają tój miary 
różańców.

Szmat złotogłowu (989) z grobu Igora księcia 
ruskiego wydobyty w Kijowie.

Gałka od laski (350) emaliowana z herbem P i­
lawa, nad którym mitra, infuła i pastorał, należała 
do prymasa Teodora Potockiego.

Zegarek londyńskiej roboty, staroświecki, ozdo­
bny w drogie kamienie klejnot ten jest oddawna 
własnością domu hr. Moszyńskich, równie jak kil­
ka tabakierek odznaczających się wykwintną ro­
botą. t • n

Interesująca dla historyi wklęsłorzeźba na dużym 
kawałku ciemnego bursztynu, przedstawia L e­
szczyńskiego i L u d w ik a  X V  (969).

Jako zabytek dawnych zabawek dziecinnych, 
stai.awia kształtem grzechotka dziecinna (954) 
brna, na takimże łańcuszku.

Piękna tacka szyldkretowa (274) z cyfrą Mni­
szchówny. i * i

Trzewik na wysokim korku, należący kiedyś do 
ks. Jabłonowskiej z domu Platerowej.

Aniołek trzymający tarczę (474) z gliny palo­
nej. Zabytek ten l5go wieku wykopany na Kle-

za-
sre-

Druciany pasek z kolcami (397) używany 
gdyś do opasywania się w czasie pokuty za £ 
chy; jako dodatek do paska z cieniutkich di 
ków dyscyplina (398).^

Szachy z kości słoniowej staroświeckie.
Berełko srebrne (760) burmistrzów krakowe 

z cyfrą I- H. S.
Książka Juramentów (161) wójta, ławnik 

pisarza prawa wyższego królewskiego, teutońf 
go, prowincjonalnego, magdeburskiego zamku 
kowskiego. Na głównej karcie herb Pipanów i 
pis Nicolaus Pipan advocatus provincionalis 1 
Jest jeszcze wizerunek Chrystusa na Krzyżu i 
pisane roty przysięgi.

Do najwspanialszych zabytków rękopiśmiem 
należą dwie książki do nabożeństwa pisane ch 
kterem gotyckim na pergaminie i ozdobne przi 
sznemi miniaturami. Obie są z 16 wieku, i n 
znamię stylu flamadzkiego. Pierwsza będąca ' 
śnością hr. M oszyńskiego, bogatą j est w ozt 
miniaturowe i obwódki arabeskowe, jak  poświai 
podpis inkwizytora hiszpańskiego z r  1585 m< 
być zrobioną dla jakiegoś z panów hiszpańsk 
później była własnością Stanisława Augusta, 
r y ją  darował pewnemu mnichowi za to f że po: 
jeg o wymalował nadzwyczaj podobnie, niem 
mnego wzoru, prócz zwykłe popiersie na mi 
tach. D ruga książka^ dziś własność ordynacyi' 
s z k o w s k ic  , mniej jest bogatą w miniatury, 
z porównania przekonywa, że albo pierwsza 
żyła jó j  za wzór, albo też wykonywał obie j< 
i ten sam artysta. Herb w inieyalu zamieszcz 
i notatka przekonywują, że ten rękopis należał 
księcia de Soubise.

(Daiszy ciąg nastąpi).
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w jego miejscu z nieograniczonem pełnomocnictwem 
objął rządy na czas nieoznaczony. Podjęcie tego 
zlecenia pociągnęłoby za sobą niezwłoczne zwołanie 
sejmu, któremuby udzielono wyjaśnienie stosowne 
względem tego co się sta ło , Książę Pruski złożył­
by niemnićj przysięgę na konstytucję. Tytuł rejen­
ta nie będzie mu nadany w tern liowem jego sta­
nowisku, a to z powodu, iż wedle brzmienia usta­
wy konstytucyjnej, wtedy tylko nastaje rejencya, 
kiedy agnat najbliższy korony zmuszonym się widzi 
objąć ją  po prostu , a stałe przeszkody nie dozwa­
lają królowi wystósować w tćj mierze do niego 
wezwania. Dopóki król będzie w stanie udzielać 
wezwania -  istotny, jak tu  tw ierdzą, powód do 
objęcia rejencyi nieistnieje.

W  f o c h  y.
Od czasu do czasu ponawiają się po dziennikach 

podania o bliskiem przywróceniu stosunków dy­
plomatycznych między Neapolem a państwam i za- 
chodniemi. Korespondent paryzki Gaz. krajowej 
pisze z tego powodu:

Najnowsze listy tu  nadeszłe z Neapolu datowane 
są przed dniem publicznego święta Pic di Grotta. 
Nadmieniamy to , albowiem już przed parą tygo­
dniami niektóre dzienniki donosiły „z najpewniej­
szego źródła11, iż dwór pierwszy raz nie będzie na 
tym obchodzie, król Ferdynand bowiem nieośmiela 
się opuścić swojćj warownćj kryjówki. W edług 
otrzymanych tu  wczoraj doniesień, Francya i Anglia 
miały królowi neapolitanskiemu podać rękę do zgo­
dy pod następującemi w arunkam i: Oddalenie te ­
raźniejszego ministeryum i złożenie nowego i  ludzi 
których zdolności i dobre chęci będą ręk o jm ią ,— 
zaprowadzenie uczciwego systemu administracyjne­
go, — przemiana rady państwa w ten sposób, aby 
korporacya ta  równoważyła despotyzm ministeryal-
nyt  a nakoniec uroczyste przyrzeczenie króla, iż
nadal w mieście Neapolu mieszkać będzie! List 
więc ten z Neapolu przejdzie przez wszystkie 
dzienniki francuzkie. Wprawdzie korespondent do­
dał „z wielkim smutkiem swoim“, ze król warunki 
te odrzucił, będąc „przewrotnego" zdania, iż przy­
jęcie ich niezgadzałoby się z jego honorem i nie­
podległością ! 'Równocześnie powiadają nam, że pe­
wien członek komisyi wyznaczonćj w r. z. do ści­
słego rozpoznania stosunków administracyjnych, 
wielce szanowany urzędnik, osadzony został z na­
kazu ministeryalnego w domu obłąkanych za to, że 
śmiał przedstawić wierny i prawdziwy raport, i że 
policja wszystkich tych którzy przed owym urzę­
dnikiem na szkodę adm inistracji czynili zeznania, 
kazała okuć w kajdany! Samo się przez się rozu­
mie, że wszystkie te podania są zupełnie bezzasa­
dne, a co się tyczy stosunków dyplomatycznych 
między Neapolem i Francyą, możemy tylko pow tó­
rzyć, że przywrócenie ich jest bardzo jeszcze da­
lekie, nie dla tego , aby miano królowi przedłożyć 
warunki tu  wymienione, lecz że rz ą d  francuzki wie, 
iż tu idzie o wpływ jego we Włoszech. Tćj oko­
liczności niemożna spuszczać z uw agi, chcąc na 
czemś pewnem się opierać. Partya tak  zwana na­
rodow a i liberalna w całych W łoszech oczekuje tyl­
ko od Francyi słusznie czy niesłusznie, spełnienia 
swoich nadziei, a oczekiwanie to jest w arunkiem  
wpłvwu francuzkiego, który może się jedynie utrzy­
mać podczas nieprzyjaźni Francyi z Neapolem, chy­
ba gdyby się Francyi udało wymusić na królu Fer- 
dynandzfe koncesye niezgodne z honorem niepodle- 
głćj korony — na które wszakże — można to przy­
puścić, nigdy kroi nie przystanie. Była chwila gdzie 
bardzo prawdopodobnie mógł był kroi zadowolnic 
Francyę, uprzedzając ją pozornie: był to czas za­
machu 14go stycznia, kiedy rząd francuzki chwycił 
się nadzwyczajnych środkow bezpieczeństwa, które- 
by nie pozwoliły mu okazywać się surowym wzglę- 
dem Neapolu. Pod wrażeniem wieści o tej szka­
radnej zbrodni, partya naw et narodowa i liberalna 
we W łoszech byłaby poczytała za bardzo rzecz na 
turalną, gdyby przyszło było do zgody bez upoko­
rzenia Neapolu. Czas zatarł to wrażenie, a gdy 
król Ferdynand niepoczytał za stosowne korzystać 
z tćj okoliczności, ograniczając się tylko na powin­
szowaniu Cesarzowi ocalen ia , rzeczy wróciły 
do tego jak stały przed zamachem, a naw et stały 
się trudniejszemi; sama bowiem natura podobnych 
wyprężonych okoliczności jest tak a , iż im dłużej 
trwają, tem  są trudniejsze, zwłaszcza, gdy osobiste 
uczucia obu m onarchów nie są po tem u aby zgo­
dę ułatwić. A gdy niemniej leży w  naturze konce- 
syj takich jakich wymagają od Neapolu, że jedne 
koncesye pociągają za sobą drugie, a zatem kryją 
w sobie zaród zawikłań, przeto król Ferdynand nie- 
tylko przez wzgląd na godność sw oją, ale i na 
swoje bezpieczeństwo woli pozostać na stanowisku 
wyczekującem, które nadto ma tę dla niego ko­
rzyść, że go zostawia istotnym panem u siebie i 
uwalnia go od konieczności usprawiedliwiania się 
raz przed francuzką, drugi raz przed angielską dy- 
p lo m a c y ą  z tego do czego ani jedna ani druga mie­
szać się niema prawa.

R o s y a.
O dalszćj podróży Cesarza w guberniach środko­

w o-rosyjskich w okolicy Moskwy piszą dzienniki 
rosyjskie z 7go września co następuje:

”NN. Cesarz i Cesarzowa Marya Aleksandrówna, 
z wielką księżniczką Maryą Aleksandrówną i księ­
ciem następcą w urtem bergskim , odpłynęli z Ko- 
stromy, 17go sierpnia, o godzinie l l ć j  rano , na 
parostatku „Estafet" na którym przybyli z Jarosła­
wia. O 54 wiorst od Kostromy, najdostojniejsi po­
dróżni zatrzymali się na lewym brzegu W ołgi na­
przeciw miasta P less, dla zwiedzenia znajdującej 
się o 6 wiorst ztam tąd, wsi Korobowa, zamieszka-

łćj przez potom ków Iw ana Susanina, używających 
różnych praw i przywilejów,-inadanych im w na­
grodę cnotliwego czynu ich przodka, który pośw ię­
cił życie swe, dla ocalenia od wrogów wybranego 
na tron Michała Feodorowicza Romanowa.

Tu I. C. Moście przeprowadzeni przez całą zgro­
madzoną na powitanie ludność, zaszli do Cerkwi, 
następnie odwiedzili godnego pasterza Korobow- 
skiego, księdza Leandrowa, który zyskał powszechny 
szacunek i miłość swćj owczarni. Najdostojniejsi 
podróżni zaszczycili także swemi odwiedzinami wiej­
skiego starostę, i powrócili do domu księdza gdzie 
Jego Cesarska Mość własnoręcznie udzielił kaftany 
honorowe staroście i czterem starcom Korobowskim, 
za ich przykładną bogobojnosć i m oralność, po­
świadczone przez Protojereja Leandrowa. Potćm 
najdostojniejsi goście opuścili wieś, przeprowadzeni 
radosnemi okrzykami całej ludności Korobowskiej. 
Po powrocie na parostatek, ICMoście udali się 
w dalszą drogę i po minięciu miasta Kinieszmj', 
z powodu ciemnej nocy, stanęli na kotwicy, a na­
zajutrz 14go rano, o godzinie 4ćj, po podniesieniu 
takowćj, popłynęli w dalszą drogę do Niżniego No­
wogrodu. Na całej przestrzeni żeglugi, po obu brze­
gach W ołgi, w miastach i wsiach, mnóstwo ludu, 
przy okrzykach ura, napełniało przystanie: spoty­
kane statki były przyozdobione;—rzeka i nadbrzeża 
były nadzwyczaj ożywione.

O godzinie 4 '/a po południu, tegoż dnia l 8go, 
najdostojniejsi podróżni przybyli szczęśliwie do Ni- 
żniego-Nowogrodu i otoczeni niezliczonym tłumem 
narodu, który Ich powitał w przystani, bezzwłocz­
nie odwiedzili Spaso-Preobrażeriski Sobór w  Krem ­
lu , gdzie spotkani byli przez Antoniego biskupa 
Niżegorodzkiego i Arzamarskiego. Ztąd ICMoście u- 
dali się do przygotowanych dla nich w pałacu po­
kojów.

Po krótkim  wypoczynku cesarstwo przejechali się 
w powozach po jarm arku Niżegorodzkim, zkąd w ró­
cili do pałacu.

19go sierpnia, o lOej godzinie rano. NPan przyj­
mował urzędników wojskowych i cywilnych, oraz 
szlachtę Niżegorodzką, a potem  odbył w obozie 
przegląd rezerwowego batalionu tobolskiego pułku 
piechoty JCW . W ielkiego księcia Sergiusza Aleksan­
drowicza i 4go batalionu instrukcyjnego strzelców, 
z których stanu JCMość był szczególnie zadowo­
lony.

Następnie N. Cesarz i N. Cesarzowa raczyli przyj­
mować kupców Niżegorodzkich, którzy ofiarowali 
Ich Cesarskim Mościom chleb, sól i próbki różnych 
produktów i wyrobów gubernii, oraz kupców ob­
cych, znajdujących się tu z powodu jarm arku. — 
Potem ICMoście zwiedzili 2gą ochronę dziatek, no­
wo zbudowany gmach Maryiriskiego instytutu pa­
nien, lszą ochronę dziatek i Maryiński Instytut 
panien.

O godzinie 4 ‘/ a po południu, dany był u  ICMo- 
ści wielki obiad: a wieczorem NPan, NPani i ksią­
żę następca wurlem b rgski, zaszczycili swą obecno­
ścią bal wyprawiony przez szlachtę Niżegorodzką, 
w sali zgromadzenia szlacheckiego: gdzie Jego Ce­
sarskiej Mości przedstawione były niektóre damy, 
znaczniejsi urzędnicy i wszyscy marszałkowie szlachty.

20 sierpnia, o l l ć j  godzinie rano. NPan odbył 
przegląd Niżegorodzkiego wewnętrznego batalionu 
jarnizonowego, i ze stanu jego był bardzo zadowo­
lony. Poczem ICMoście oglądali szczegółowo: So- 
bor anchangielski, cerkiew rożdestw eńską, klasztor 
męzki błagowieszczeńsk', klasztor żeński krestowoz- 
dwiżeriski, cerkiew żon Mironosic oraz objeżdżali 
jarm ark. Następnie zwiedzili szpital izby powszech­
nej opieki, szkołę dzieci kancelistów , dom schro­
nienia izby powszechnej opieki i dom poprawy i 
pracy. O godzinie 4 ’/ a po południu, do stołu ce­
sarskiego zaproszeni zostali wszyscy marszałkowie 
szlachty gubernii Niżegorodzkiej.

O godzinie 9%, ICMoście i książę następca tro­
nu wiirtembergski zaszczycili swą obecnością bal, 
dany przez wszystkich zebranych na jarm ark kupców 
w gmachu dworca jarmarcznego.

21 go sierpnia, (3 września) Cesarz i Cesarzowa 
zwiedzili Peczerski klaiztór męzki i cerkiew św. 
Jerzego, a następnie Jego Cesarska Mość raczył 
obejrzćć Aleksandrowski instytut szlachecki, gi- 
mnazyum gubernialne, seminaryum duchowne i 
arsenał."

C h i n y .
W iadomo, i i  traktaty zawarte przez Anglię i 

Francyę z Chinami przywieźli już do Europy se­
kretarze poselstw angielskiego i francuskiego w 
Chinach: sir Bruce j p. Duchesne de Bellecour, 
umyślnie z niemi przez pełnomocników wysłani. 
Posłańcy ci jednak nie stanęli jeszcze na miejscach 
swego przeznaczenia w Londynie i w Paryżu, lecz 
są obecnie w drodze z Malty do tych stolic. Trak­
taty przeto nie zostały jeszcze urzędowo ogłoszone; 
gdyż dopiero p0 icj, ra tyfikacyi przez królowe an­
gielską i cesarza Francuzów, podane zostaną w Lon- 
don-gazette i w Monitorze. Treść ich jednak prze­
słaną została telegraficznemi depeszami z Malty i 
podaną juz przez nas w Czasie z 16 t. m. Teraz 
zaś dzienniki tryestskie, dowiedziawszy się dokła- 
dnićj o osnowie tych traktatów  za nadejściem po­
czty wschodnio-indyjskiej i chińskićj do Tryestu, 
ogłaszają szczegółowną treść każdego artykułu trak ­
tatu  zawartego między W . Brytanią i Chinami a 
podpisanego przez pełnomocnika angielskiego lor­
da Elgin * ces. chińskich komisarzy Kwei-liang i 
Hwa-shana. T rak tat ten zawiera 56 artykułów.

Art I) zatwierdza przymierze przyjaźni zawarte 
przed kilkunastu laty w Nankinie i ogłasza, iż ów­
czesna dodatkowa umowa zostanie uchyloną. _

Art. 2) odnosi się do przyszłego mianowania po­

słów chińskiego i angielskiego przy dworach lon­
dyńskim i pekińskim.

Art. 3) zawiera przepisy na przypadek gdyby po­
seł angielski wraz z rodziną i orszakiem osiadł na 
stały pobyt w Pekinie.

Art. 4) zawiera przepisy względem podróży po­
sła angielskiego do Pekinu.

Art. 5) naznacza iż poseł angielski ma być trak­
towany na równi z ministrem państw a chińskiego 
i tę samą ma racyę.

Art. 6 ) te same przywileje będzie miał poseł 
chiński w Londynie.

Art. 7) tycze się konsulów, ich rangi oraz innych 
urzędników.

Art. 8 ) zapewnia tak katolickiemu jak  protestan­
ckiemu wyznaniu to lerancją, a wszystkim chrze- 
ścianom i księżom chrześciańskim opiekę w całem 
państwie.

Art. 9) poddani angielscy mogą podróżować po 
wszystkich prowincyach kraju tak dla przyjemno­
ści jak dla interesów handlowych. Następnie za­
wiera przepisy względem pasportów w które winni 
być zaopatrzeni, oraz względem unikania miast i 
prowincyj zajętych przez powstańców.

Art. 10) Czen-Kiang ma być w  rok po podpisa­
niu tego trak tatu  otw arta dla handlu; również trzy 
porty na Yangse-Kiang (Żółtej rzece) i brzegi jćj 
aż do Hanków, jak tylko powstańcy ustąpią z tych 
brzegów.

Art. 11) Porty Niu-chwang (w Mandżuryi), Tang- 
chow (w zatoce Pechelli, na prost Pekinu), Taiwan 
(przy wyspie Formoza) Swatów i Kiung-chow (w 
prowincyi Hainu) będą otw arte dla handlu zagra­
nicznego; prócz pięciu portów  dotychczas temuż 
handlowi już przystępnych.

Treści następnych 15stu artykułów , jako mnićj 
znaczących, nie podają dzienniki tryestkie.

Art. 26) taryfa cłowa ma być przejmowaną przez 
komisyę angielsko-chińską.

Art. 27) Przejrzana i poprawiona przez tę ko- 
misyę taryfa, na obowięzywać przez lat 10 ; poczem 
nastąpi now a jćj rewizya.

Art. 28) urzędowne obwieszczenie o wysokości 
ceł, które na wewnętrznych urzędach cłowych bę­
dą pobierane ma być ogłoszone w języku angiel­
skim i francuskim. Kupcom angielskim będzie do­
zwolone w miejsce cła przechodowego opłacić o- 
gólną summę „ad valorem" towaru.

Ar. 29) zmniejszoną ma być opłata beczkowego 
od okrętów  przybywających, a statkom  trudnią­
cym się handlem nadbrzeżnym będą wydawane cer­
tyfikaty na cztery miesiące.

Art. 50) urzędowa korespondeneya od urzędni­
ków angielskich wychodząca, będzie pisana w ję ­
zyku angielskim; przyłączane będzie do tych pism 
tłumaczenie chińskie, lecz tekst angielski uważa się 
za autentyczny.

Art. 51) Nazwisko (barbarzyniec) dawane dotąd 
cudzoziemcom, bedzie nawsze wyrzucone z urzędo­
wych pism chińskich.

Art. 52) wojenne okręty angielskie mogą zawi­
jać do każdego portu  chińskiego. Dowódcy tych o- 
krętów będą przez władze chińskie traktowani po 
równi z oficerami chińskiemi tćj samej rangi,

Art. 53) dla stłumienia rozbojów morskich po- 
zozumią się oba rządy i stosow ne przedsięwezmą 
środki.

Art. 54) zawiera w arunek odnoszący się do na­
rodów najwięcćj uprzywilejowanych.

Art. 55. Pytanie względem wynagrodzeń za wy­
padki w Kantonie rozstrzygnięte będzie osobną u- 
mową.

Art. 56) ratyfikacye tego traktatu  mają być wy- 
mienione w  ciągu jednego roku.

Kronik* miejscowa i zagraniczna.
ICrakÓW 18go września. Zbiory na wystawie starożytności 

codziennie zbogacają się nowemi przybytkami; o niektórych 
z nich nadmieniliśmy już, jakoto o pamiątkach z Zatora, ze 
zbiorów ś. p. Swidzińskiego. Nadeszły nadto ciekawe zabytki 
z Medyki ze zbiorów p. Pawlikowskiego, od pp. Wernickiego 
z Odessy, hr Edwarda Stadnickiego, Franc. Trzecieskiego, ar­
cheologa Wolańskiego z W. Ks. Poznańskiego, tndzież ze zbio­
rów p. Piątkowskiego naczelnika powiatu miechowskiego, a 
nadto ze Lwowa samego, skąd dotychczas wystawa nasza parę 
tylko była otrzymała przedmiotów. Nie wymieniamy szczegóło­
wo przedmiotów, bo to należy do opisu wystawy w felietonie 
naszym zamieszczauego, lecz z świeżo przybyłych wymienić 
musimy rzędy na konia króla Stefana i Sobieskiego, pałasz z któ­
rym utonął książę Józef, pas jego srebrny od ładownicy, włó­
cznia sztandaru bogato sadzona kamieniami, brylantowe gwiaz­
dy i krzyże orderów Orla Białego i ś. Stanisława i t. p. Tak 
więc zbiory wystawy zbogacają się nieustannie, co wszakże nie 
powinno być powodem dla tych co jeszcze ich nie oglądali, do 
wstrzymywania się póki się wystawa tak nie zapełni, iż już nic 
nowego nie nadejdzie. Tego trudno się będzie im doczekać, bo 
od czasu do crasu zawsze jakiś spóźuiony miłośnik zabytków 
odważy się rozstać się na chwilę z skarbem swoim, aby go udzie­
lić publiczości. A nadto czyż za jednym lub dwoma razami po­
dobna obejrzeć wszystko, a  tem bardzićj we wszystkiem nale­
życie się rozpatrzeć, by utkwiło w głowie i w sercu, i pamięć 
tego na całe wystarczyła życie?

— Jeden z przyjaciół naszych nadesłał nam czwartkowy nu­
mer wrocławskiego pisemka „Morgen Z tg“ redagowanego przez 
D ra med. Laskera jako na dowód jak  dalece wiadomości z pi 
sma naszego wybierane ulegają przekręcaniu. P<8ze oa nam 
z tego powodu z wielkiem ubolewaniem, że w tćj gazecie znajdu­
je  się wiadomość jakoby z „Czasu" wyjęta, że szlachta polska 
chce się utrzymać przy dotychczasowym stanie rzeczy, a wielu 
właścicieli w obawie zaburzeń chłopskich ucieka do miast, ale 
na reformy przystać niechce itd... Jestto widocznie początek 
paryskiego listu w N. 204 „Czasu" umieszczonego, z tem je ­
dnak przekręceniem, że gdy w liście była mowa o Rosyi, tłu­
macz wrocławski zamieścił Polskę. Okoliczność ta  wielce obu­
rzyła naszego przyjaciela z Wrocławia — my niemal przywykliś­

my do tćj bądź nieznajomości bądź nieuczciwości obcych gazet 
osobliwie niemieckich, lubo „Revue contemporaine“ niedawno 
nam pokazała, że i we francuzkich się to zdarza.

— D r Franciszek Herbich wysłużony lekarz pułkowy ogłasza 
w „Krakauer Z tg" znalezienie w okolicach Tyńca rośliny wo- 
dnćj Aldrovanda vesiculosa, Lin. którą dotąd znajdowano tyl­
ko we Włoszech i Indyach. Roślinę tę przyniósł był pomie- 
nięnemu lekarzowi uczeń 7ćj klasy gimnazynm krakowskiego 
p. Reman syn tutejszego obywatela miejskiego, który z zamiło­
waniem po więca się botanice- Znalazł on ją  w bagnach wsi 
Koło do dóbr iynieck  ego klasztoru należącćj. Dr. Herbich wy­
znaje, że znał tę roślinę w rycinie i widział ją  raz wysuszoną 
w zielniku pastora Zipsera w Zaleszczykach.

Wyszedł Ner 34 Tygodnika rolniczo-przemysłowego krakow­
skiego i zawiera:

1)  Nową umiejętność Hydroskopii czyli naukę o tworzeniu 
się i odkrywaniu źródeł wodnych. 2 ) Którćj gałęzi naszego 
gospodarstwa najpotrzebniejsze ulepszenie. — 3) Łatwy i tani 
sposób zabezpieczenia sosnowego budulca od toczenia przez ro ­
baki. — 4) Wapienno-piaskowe cegły. 5) Korespondyę. — 
6) Rozmaitości. — 7) Wiadomości handlowe i gospodarskie.

Przegląd polityczny.
Depesze łetegraftezae.

P a r y ż  17 września. Izby hiszpańskie zostały 
rozw iązane, a w ybory do nowych izb rozpisane. 
Nowe izby zbiorą się 1 grudnia.

L o n d y n  16 września. W edług  otrzymanych 
tu  najświeższych doniesień, wynagrodzenie jakie 
Chiny zapłacić mają Francyi, wynosi 1,200,000 fst., 
zaś wynagrodzenie A ng lii, łącznie z tem co się 
należeć będzie kupcom  angielskim w Kantonie po­
szkodowanym, uczyni 2 ,0 0 0 ,0 0 0  fst.

T u r y n  16 września Gaz. piemontese pisze jesz­
cze raz o mniemanem odstąpieniu Rosyi portu 
Villa franca. Redukuje się ono do bezpłatnego na­
dania przez rząd upoważnienia, na mocy którego 
lokal w dawnem bagno (w ijzienie) w Villa franca 
od daw na pustką stojący, m a być odstąpiony na 
składy paliwa i żywności. P odobny  budynek na 
tenże sam cel odstąpiono już przed kilku laty  rzą ­
dowi Stanów  Zjednoczonych Am eryki północnćj 
w porcie Spezia.

Cesarz N apoleon przybędzie do P ary ża  2 2 go 
b. m. Jen e ra ł M ac M ahoń nie odjechał jeszcze do 
A lgieryi, oczekując na przyjazd Cesarza. Niewia­
domo czy Cesarzowa towarzyszyć będzie m ałżon­
kowi swemu, k tóry  wkrótce po powrocie swym do 
P aryża , uda się do Chalons.

U roczystość „P ic  di G ro tta" w N eapolu 8 go 
b. m. (p. W łochy) odbyła się z zwykłym  prze­
pychem. K ró l z całą familią znajdow ał się na niój 
do wieczora, będąc obecny wystąpieniu wojsk.

K rólow a H iszpańska zapewne wróciła już  do 
M adrytu, skoro Izby  rozwiązane zostały. M ówio­
no^ bowiem, że się dla tego w ydaliła ze stolicy, aby 
uniknąć nalegania z tego  pow odu m arszałka O ’D on- 
nela , którem u wszakże przyrzec m iała , że to  u -  
czyni za powrotem.

Jed en  z dzienników hiszpańskich mówi, że zm ia­
na posła francuskiego w M adrycie niema, w edług 
zapewnień danych urzędownie z P a ry ż a , żadnej 
wagi politycznćj, i jest tylko rzeczą osobistą, a 
zwłaszcza odnoszącą się do stosunku posła fran­
cuskiego do księżnej Montijo m atki cesarzowćj 
Eugenii.

D o podanych wiadomości ze S tam bu łu , osta­
tnią pocztą do T ryestu  przybyłych, a sięgających 
do l i g o  b. m. dodajem y następujące, których do­
starcza ostatnia poczta marsylska. W edług  nich, 
nie tylko dyplom acya była spokojną w Stam bule, 
ale i publiczność; przeciwnie z prowincyj ciągle 
groźne nadchodzą doniesienia. W  A zyi w ogóle 
T urcy  coraz bardzićj są rozjątrzeni. W  L ib a ­
nie M aronici stoczyli bój z T u rkam i, w któ­
rym  jak to zwykle się dzieje, pobili tych osta­
tnich na głowę. Om er pasza w ciągłych zapasach 
z ludnością prowincyi Bagdadu, odm awiającą bez­
względnie dostawy rekruta. T urcy gw ałcą ciągle 
wszelakie ugody, a zwierzchność w spraw ie chrze- 
ścian okazuje się zawsze stronniczą. Spraw cy 
krwawyeh scen w Retymii na wyspie K andyi, uzna­
ni zostali za niewinnych 1 w ypuszczono ich na 
wolność.

Kawkas donosi, że Szam il na głow ę pobity  zo­
stał l ig o  (23)_ sierpnia przez jen e ra ła  M iszczen- 
ko. W  potrzebie tćj stracił Szam il 370 ludzi w za­
bitych, których zostawiły na placu bitwy, tudzież 
87 koni, 424 sztuk broni palnćj, 280 pałaszy, 445 
pistoletów 1 nozy, 14  nam iotów  wraz z tem, co 
w nich się znajdow ało. P o  porażce tćj uszedł Sza­
mil w góry. Je n e ra ł rosyjski miał stracić tylko 14 
w zabityc , a 16 w rannych, i zajął dolinę Szato- 
jewców, skutkiem  czego część plemienia Szatoje- 
wców trzym ającego z Szamilem odciętą została od 
reszty górali.

N a ogłoszenie tekstu trak tatu  chińskiego w Mo­
nitorze poczekać jeszcze w ypadnie, albowiem pan

AT ..^ e Bellecourt po odbyciu kwarantanny 
w M arsylii udał się nie do P aryża  lecz do Biarritz; 
wszakże dzienniki chińskie i korespondeneye p rzy- 
njoały treść trak tatu  prawie całkowitą do P aryża. Nie 
różni się ona od tćj k tórą  dziś podaliśmy w piśmie 
naszem; zwrócić tylko uwagę wypada, że niem a m o­
w y o zwrocie kosztów wojennych; w artykule ty l­
ko 55 mowa jest o wynagrodzeniu przez rząd  
chiński dla Anglików w Kantonie^ zam ierzkałych. 
D odajm y mimochodem, że położenie rzeczy w K an ­
tonie jest ciągle nader dla europejczyków  zatrw a­
żające.

A f l t o a l  r  fip o Jo d t1 * Lay.



CZAS z niedzieli 19 września 1 858 .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
( I r a k ó w  18 września.
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| dszy złamał był nogę tak szkodliwie, ii oprócz 
jzgruchotania obu kości, które przebiły skórę i wy­
szły znacznie na zewnątrz, wielka część mięs nogi 
uległa poszarpaniu. Wszelkie wskazania chirurgicz- 

jak mię zapewniało kilku znajomych lekarzy, 
mawiały wyraźnie za odjęciem nogi; ic  zaś 
mój wyszedł z tego nieszczęścia zupełnie zdro- 
z nogą prostą i mimo odejścia odłamku kości, 

króconą, po Bogu winienem wdzięczność na- 
. . . . . . . iu  znakomitemu operatorowi prof. D r . i £ l t e r -
k o w s k i c i H i i ^  i takową Mu tu publicznie ob- 

im, jako ojciec dziękujący za życie i zdrowie 
la ,  oddając zarazem hołd należny Jego nauce, 
ości i pieczołowitości. Nie moja rzecz oceniać 
w ypadek ze stanowiska nauki, nie mogę wszak- 
ominać milczeniem, iż wielu lekarzy przyeho-

do utrzymania złamanych części nogi 
ści. Obrażenie bowiem zewnętrzne niedo-

Wladomości handlowe l przemysłowe
f iW Ó W  15 września. N* naszym dzisiejszym targu płacono 

za meo pszenicy (83  fon.) 3 * lr. — kr.; — żyta (79 funt.) 
1 t f r .  3 (i k r.; Jęczmienia ( 6 8  fu n t.)— s łr .  . kr.; — owsa 
f i ?  f a n . ) -  z łr . 57 k r ;  hreozki 1 z łr . 40 kr.; grochu— s ł r  
kr.; sieninisków 33 k r .;— eetnar siana z łr . 1 — k., słom y 
pssznistój -  kr., okołotów 39 kr.; -  s ą r  drzewa bukowej 
9  z łr . 15 kr.; dębowego— *tr. — kr.; sosnow ego— i t r .  
— k r.— mas krop pszennych — k., jęczmiennych —., jag la -  
nyoh — k., hreczanych —.; mąki pszennćj —kr., żytnej— k.; 
piwa zwykłego - k r . ,  lepszego — k.; wódki przedniój - k r . .  
2 0 -stopa owój be* podatku — k .;— fant m asła k r .;  
szmalcu wieprzowego —k r.,— ło ju  k ; mięsa wołowego 
k. mon. kon. (®* “ •)

W i e d e ń  14 wrześni*. W  obeo lnaosnyeh nadsył,A  to r- 
p enhoy  zU aliryl, nie ma tu  wielkiego obrotu w tyra artyku­
le. óilhyt wszelako aa prew inoyl dokął pozbywający ozę- 
stokroó towar wprost posyłają. * aje się być większy. T e- 
w»r ralteyiski. a c ik o la iek  nie lubiony prsezto. Iż mocno cu­
chnie; peasukiw aey bywa przeoie bardzo od k> pców z pro­
w incji dla swojej taniości, gdyż cen* Jego Jest w stosunku 
do eon te rp esty ry  rakaskidj be* porównania niższą. Tak np. 
nrzedaw * sio obecnie terpentyna galicyjska i * beozką i odsta­
wa do lV iedV a) po 17 * łr. 45 kr. do 18 z łr. SO k r ; terpen- 
tYśa  zaś rakuska (pod jednakfemi warunkam i) po 37 z łr . 20 
k r  do 28 z łr . 3 3  k r. za centnar wiedeński.

W r o c l a w  15 września. Na dzisiejszym targu praktyko­
wani, ceny następna za t  .zefel p ru s k a p rz e .z ło  14 Sarncy) 
groszy srebrnych p r u s k i e g o  3  kr. m k jl• ^  ^

Pszenica b i a ł a ..............................*2?
„ ż ó ł t a ...............................   9 J

nowa niodorołna i na gorzelnią
Ż y t o ..............................................
Jęczmień d a w n y .......................

„ n o w y .............................   ~
„ nie w yrosły  * k łosa

Owies d a w n y ............................
. » ,   .............................zi
O ro o h .............................................
R zepik................................... — ■
Rzepak ez!m y ................................. —

ń JW J  • • • • • • • •  m~ t » a i.
Co »ię tycre koniczyny, to reflo^tanci mojij oko ty ko na 

n*‘ ie»io tegoroczae, i z tego p-.wodu cenę t ’go ostatniego 
a troM ię  wyadj notować możem. Cena czerw onej: 1 4 / , — 15 
— lC '/6 ; M .łńj 18—31—3 3 '/, talarów 'pruskich  (po 1 -  
30 k r.)  z* centnar pruski (83  V, funtów wiedeńskich).
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Odchodzą:

a E ra to ir*  do Dębicy g. 12  m, ąg, w połud.— 9 m. 5 wiesz
„ do W ielicnki 1 Niepołomic  g. 6  m. 30 rano
n do H  ic/ieaki g 9  m. 3 ti wieczór.
9 do W iednia  ię. 6 m. 10 rano— g. 3 m. 25 popołud.

do W rocław ia  i W arszaw y  g. 8  m 30 rano
1.  EraVliWU W 11 »  4 r J w .

% Szewkowi wroiiicy 1. m. po4
,  l e ż a k o w y  Ny**0iC%?  ^ rano.

:  ** Tr tinJ l i  rano30 ^•  G ranicy do S sc v a ko tcy  g- 4 rano— e . jo  ru. SO rano.
Przychodzą:

4* Krrjtowa « Dehiey f  5 
1« ie l ir s k i  r .

"*• 2 0  (• 2 m. 3 3  połud.
10 m. 46 rano

B N iepołom ic i  W ie lic zk i g. 7 u *m ,6 ł.
a W rocław ia  i W a rsza w y  g. 2 m. 63 popołud.

’  *  W iednia  g. 11 m. 25 p n łu d .-  g. S m. 15 w iec,6r.
do Dębicy * Krakoa -  *. 3 m. 37 popołud. K- 1 -  m. 2 ., w»«<,y.

PODZIĘKOWANIE
P rofesorow i D r. Bier/ioivshiem u.

Przed dwoma miesiącami 14-letni syn mój mło

oblanie ich gipsem,

onych, które dotykając J 
;nione nadto w stawach i 
a odstając znacznie od i

•  t / u i  U Ł v i i  j  t - » i j  j  si

eżytym kierunku, a obok tego dozwalały przystę-j 
do ran w celu ich opatrywania. Przed dwoma- 

;odniami narząd ten został zdjęty, a dzis kiedy j 
izta śladów obrażeń zewnętrznych znikła, i syn! 
ij powstał zdrowy, poczytuję sobie za święty 0 -

Kraków dnia 18go września 1858.

von dem, durch die kompetente politische 
oder Ortsbehórde mittelst Kontrakt, flxirten 
Preise, oder aber auch fix. in ósterreichischer 
Wahrung, bezuglich der ubrigen Artikel, je- 
doch nur auf fixe, die ganze Lieferungsdauer 
gleichbleibende Kontrakspreise gestellt wer- 
den, daher keinerlei Prozenten-Nachliisse auf 
die Marktpreise angeboten oder Nachliisse auf 
die Anbothe anderer Offerenten gemacht wer- 
den diirfen.

4) Bei dieser Verhandlung werden nur schriftli- 
che Offerte angenommen, wozu die vorge- 
druckten Blanquette bei jedem Militarspitale 
gegen Bezahlung der Druckosten im Betrage 
von scchs Kreutzer CMze pr. Exemplar erho- 
ben werden kónnen.
Die Offerenten durfen sich keiner anderen, 
als der vorgedrucktcn Blanquette bedienen.

6) Jedcs Offert muss gehorig ausgefullt und mit 
dem Stempel von 15 Kreutzer pr. Bogen, auf 
welchem fur die darin vorkommenden Arti­
kel eiu Anbot gemacht w ird, versehen, an 
das k. k. Landes - General - Commando unter 
nachstehender Adresse cingesendet werden.

Offert fu r das Spilal zu . . .
An

das hohe k. k. Landes-General-Kommando

wird baar, in Banknoten oder in sonstigen 
kursirenden gesetzlich anerkannten Papieren 
geleistet.

Die Lieferungslustigen werden demnach aufge- 
fordert, bei den betreffenden Spitalern rechtzeitig 
sich um die naheren Bedingungen zu erkundigen, 
und ihr Vorgehen in der Sache der gegenwartigen 
Kundmachung gemass einzurichten.
V om  k.k. L a n d e s - G e n e r a l - C o m m a n d o  f u r  

G a l i z i e n  u n d  B u k o w i n a .
Lemberg am 2ten September 1858.

5)

Section III Abtheilung 5

A. Szukiewicz.
umMBzrsJimaBi ̂y&wszacsasm

Przyjechali od 17 do 18 w rześnia
HOTEL POLLERA, Reich Hantyk kupiec, Źerdzińfki Ale-

upicc, Sluger Berta z W iednia. Arnoid Jua profesor, 
A lbert 1 Białej. Jasieński S tanisław  obyw. z żorą

Jacubenz Jakób w łaśo

W yjeehnH  ; Poller Anna obyw. z córką, Poller Henryk te-
. —11. .1 — fi — A-ł* 1. — ——.—— fl a ■ 11 —. a T nil n, 1 Ir Łrtlnl A/l A jl i ilnclfik

profesor* Zipeor Albert do Bij'i’dj. Nevniton J*n kupioe, Mai­
ler W incenty * lipiec, W ojnarowska Ju lit obyw. do Oalieyi. 
Boreyko Józef * riędn ik  do Chrzanowa. Angu-tynowicz be~ 
weryn obyw , fcr. Olizar W ład y sław  obyw do Lwowa.

HOTEL OHKZOEŃSK1. Pelagia tLo^zozyóska obyw , He­
lena Starowiczów* obyw , Jadw iga Straw ińska obyw. zKins.

HOTEL ROSYJSKI. Jó/,ef liy o k i w ł. dóbr z iona z Ber 
iina. W ładysław  Siemoński w ł. dóbr a Barwałdti Konntan- 
ty  Father usuczyc'el z Polski. Ksaw ery Jasień ik i w ł. i ń t r  

Wiednia.
i iy je e tu J i:  A a ja s t  Pourpcr wł. dóbr do Arada. W łady­

sław  Siemcńukt w ła . dóbr do Bnrwałda. Fr»noii*oi: W eaccl 
a r tja ta  do Lwowa. Aleksander B.reioe kupi o do W ie in-e.

110 i EL  SA8 KI. W ładysław  Chmielowski urzędnik z R ur'a- 
badu. Mikołaj £ i « i c t i  dok. m i/ycyoy , W iktor Zaorski urz.

Drezna. Marva Zadarowiezowa w ł. dóbr zo syzem z Cie- 
piio. Paulina Nlemira obyw. z Krynioy. Jan  Kudolka właśo. 
dóbr z żona z Wiednia, Aleksander W ybranowski obywatel

Polski.
W yjechali: P iotr etroiikiswic.) obyw. ze synem do Polski.

[Z . 14.8781 D er Oruodherr von Okno nnd Częrnichowse, 
Taraópoler R reises, Johann R itter von Fedorowicz, hat zu 
O u iiften des gt-lizischon Iuwalidenfoodes den Betray 92  ̂fi. 
y;owi!met und denselben dem Landes-Ocneral-Kommando ein- 
g 'sendct. .

Indem man dioso hochherzign Spendo im Blnno der W id- 
mneg in VerwondaBg bringt, wird dem Geber derselben hie- 
mit ófTentlieh der Dank aaagcsprochen

Vom k. k. Landes- Gcnerai-Komuiando.
(80 8 -2 -3 ) Lomberg am 10 September 1858.

(776) Kundmachung (3)

W  i h i t t a r n i  C jĆ A jH U ,

Wegen Sicherstellung der dem Mindestforderen 
den zu iiberlassendcn Lieferung an Yiktualien, Ge- 
tranken, aerztlichcn und sonstigen Bedurfnissen, 
dann Gerathschaften nebst der Waschereinigung 
und Verzinnung der Kochgeschire fur die hierlan- 
digen Miliiarspiliiler sammt dereń Filialien, die Er- 
ziehungsliiiuscr in Lemberg und Tarnów, die Gar- 
nisons-Apotheken in Krakau und Czernowitz und 
dem Medikamenten-Depot in Lemberg wird am 11. 
Oktober 1858 beim k. k. Landes-General-Comman- 
do in Lemberg mittelst schriftlicher Offerte vcr- 
handelt werden.

1) Das beiliiufigc Jahreserforderniss, der zu lie- 
ferenden Artikel, welches fur sammtliche Spi- 
taler mittelst ciner besonderen Kundmachung 
zur allgemcinen Kenntniss gebracht wird, 
kann bei den betreffenden Spitalern, wahrend 
der gewólmlichen Amtsstunden eingesehen 
werdnn, allwo auch die unslandlichen Liefe- 
rungsbedingungen die Unternchmer in Erfah- 
rung bringen kónnen.

Dieses Erforderniss ist nur annaherungswei- 
sc angenommen, die Lieferungs-Yerbindlich- 
keit lautet aber auf den wirkllchen Bedarf. 
Sammtliche Gegenstiinde werden nach ihrer 
Eigenschaft entweder stuekweise oder in nie- 
dcrósterrcich: Mass und Gcwichte verhandelt 
nnd eingeliefert.
D ie O ffert-A nbothe rucksichtlich der, deram - 
tlichen  Satzung unterliegenden  A rtikel u. z. 
beim  G eback und R indfleisch, kónnen au fP ro-  
zcnlen-N arhlasse vom  jew eiligen  Satznngs oder

2)

3)

7)

8)

9)

10)

11)

12)

zu
Beschwert mit cinem Vadium Lemberg
von

In dem Offerte miissen die Anbothe sowohl 
mit Ziffern, als mit Buchstaben geschriebcn 
werden, da bei allfalligen Abweichungen von 
der angesetztcn Ziffer, bloss dez Ansatz mit 
Buchstaben berucksichtiget werden wird.

Sollle der Anboth bios mit Ziffern ange- 
setzt sein, so wird er so angesehen, als wenn 
er gar nicht vorhanden w are, dagegen der 
mit Buchstaben ausgedruckte Anboth, wenn 
auch der Zifferansatz fehlen sollte, fur den 
Offerenten verbindlich ist.
Das Offert muss von dem Offerenten eigen- 
hiindig gefertigt sein. 1st der Offerent des 
Schreibens unkundig, so muss er sein Hand- 
zeichen beisetzen, und das Offert durch zwei 
des Schreibens kundige Zeugen, worin einer 
als Namensfertiger Yor- und Zunamea des 
Offerenten beisetzen soli, fertigen lass 
Jiidische Unterschriften werden gesetzlich nur 
als Handzeichen angesehen, es ist daher der 
Name des auf vorgenante Art unterfertigten 
Offerenten in deutscher odęr latairii-cher Schrift 
nach der Bestimmung des vorhergehenden 
Punktes deutlich darunter zu schreiben.
Das Offert muss gericht ordnungsmassig ge- 
heftet sein, d. h., der Offerent muss auf die 
beiden Enden des Bindfadens, womit das Of­
fert geheftet ist, sein Siegel aufdrucken.
Die Offerte miissen langstens bis 10. Okto­
ber 1858 beim k.k.Landes-General-Comman­
do in Lemberg einlangen.
Jedes Offert muss mit dem in der Kund­
machung vorgeschriebenen Vadium, entweder 
in Baaren oder in óffentlichen Kreditspapie- 
ren nach dem bórsenmiissigcn Kurse — nie- 
mals aber fiber den Nominalwerlh — bercch 
net, mit den forllaufenden Coupons, dann den 
von der Orts-Obrigkeit ausgefertigten und von 
der politischen Behórde bestattigten Solidi- 
tats- und Leistungs-Fiihigkeits-Zeugnisse, wel­
ches nicht fiber Ein Jahr alt sein darf, ver 
sehen werden.

Desgleichen muss dem Offert die Kund­
machung, welche jedem Offerenten beim An- 
kauf des Offert-Blanquets vom Spitale fiber- 
geben wird, beigelegt und die Kundmachung 
gleichzeitig von dem Offerenten, nach Um- 
slanden auf die in den Punkten 8 und 9 an 
gegebene W eise unterfertigt werden.
Offerte denen auch nur Eincs der hier vor- 
gezeichneten Erfordermsse mangelt, so wie 
auch jene, zu welchen nicht die vorge- 
drukten Blanquete benutzt werden, oder wel­
che Abanderungen in den vorgedrukten Be­
dingungen oder von denselben abweichende 
Zusatze enthalten, endlich welche nicht inner- 
halb des festgesetzten Termines einlangen, 
werden nicht berficksichtiget, auch wenn sie 
noch so vortheiihafte Anbothe erhielten. 
D i e j e n i g c n  O f f e r t e ,  w e l c h e  g e n e h -  
m i g e t  w e r d e n ,  v e r t r e t e n  d i e  S t e l l e  
d e s  z w i s c h e n  d e m  O f f e r e n t e n  u n d  
d e m  A c r a r  a b z u s c h l i e s s e n d e n  Kon-  
t r a k t e s .
Die von den Bestbiethern gemachten Anbo­
the, sind fur dieselben vom Ausstiillungstage 
des Offertes, fur das Aerar aber erst vom 
Tage der Gcnehmigung verbindlich. 
Denjcnigsn Offerenten, welche nichts erstan- 
den haben, wird das Vadium durch das be- 
treffende Spital zuruckgestellt werden 
Die Bezahlung iur die eingelieferten Artikel, 
geschieht zu Ende eines jeden Monats, gegen 
Beibr'ngung der Lieferscheine und klassen- 
miissig gcstcmpcltcn Quittung. Die Zahlung

13)

14)

15)

16)

17)

UWIADOMIENIE
W pisy uczniów do o. k. Instytutu Teehniozuego w K rako- 

i« n» rok szkolny 1 8 5 | a  w szczególności: do właśoiwój 
" e c h n i k i  i * nią połączonej s z k o ł y  R e a l n e j ,  juk ró ­

wnie do s z k o ł y  S z t u k  p i ę k n y c h  i s z k o ł y  m u z y k i  
rozpoczną się w kanoeiaryi dyrektora daia 25 i tr.i aó Pęśą 
włącznie do 30 w rieśn ia  r. k.

Kgzamina w s t ę p n e  uczniów przybywających 1 cgz:<m na 
p o p r a w c z e  odbędą się przed rozposzociem roku szk. icego, 
któiy na dniu 1 października b. r Uistąpi.

E Dyrekcyi e. k. Instytutu Technicznego.
Ktaków dnia 13 września 1858 r.

(789-2 3) i>r. m . Łuszczkiewicz.

!  0  s  e  r  a  I  ł i

Pisarze
B a n k u  p o b o ż n e j

w Krakowie.
Na źądan-c strony interesowanćj zawiadamiają iż od z«sta- 

wa łyżka  wazowa, łyżek  sześć, do śmietanki 2 , łyża.-zok do 
kawy 4 i szezypezyki srebrne próby 11 ważące łu tów  70, 
w daiu 0 maja I860 r. pod literą W . An Nr. Sil — w Ban­
ku pobożnym zastawionego, według oświedczenia zp.łasza- 
jącój się o wykapso jogo osoby, kartka czyli rewers banko­
wy zaginąć s .ia ł ,— przeto wzywoją wszystkich interes wtem  
mieć mogących, aby o wykopoo sastawo tego, najdalej do 
dnia Igo  listopada r. b. zgłosili e!ę, gdyż w razio niezgło- 
szenia, fant rzo zony osobie zfłae*«jąećj się, po tym opły­
wie oza.u niozowodnie wydanym będzie.

Kraków dnia 17 września 1853 r.
Ksiądz Tylkowski Stachowicz P. K. B. P.

” Pis. B. P. (8 0 7 -2 -3 )

Nowo otworzony 
przy u licy  F lo ry a ń sk ie j pot! L. 549 naprzeciw 

Hotelu Rosyjskiego w Krakowie

ILI

zaopatrzony w wszelkie

w y r o l z y  r y m a r s k i e ,
jako to: szory angielskie, jukierskie, krakowskie w róż­
nych gatunkach najgustowniej odrabiane; numszluki 
skórzane i sztangi żelazne, strzemiona prawdziwe an­
gielskie, siodła z angielskich skór, dery i czapraki, 
batogi w różnych gatunkach, kufry i torby podróżne, 
prócz innych artykułów, które na żądanie Szano­
wnej Publiczności wyrobione po najumiarkowań- 
szych cenach i w najkrótszym czasie być mogą, po- 
leca się-_________________  (80 0 - 1-0

Fensionnat Frsnęais
(catholique) a Breslau,

Teich-Str. 2 B„ du le r Octobrc, Alte-Taschenstr. 12.
Dirlgó par II. B ragarJ, profeesenrde F racęais ; ce peesion- 

aat avantageemeot recnmmar.de b’admot ąue los fiis do ta -  
miUes distingnćał. Lesćićvos y  rctroaveat toisto la soUieitado 
ą«t ieg etjtoure sous le toit paternel et aoqiercEt une ooa- 
aaissaeoe parfaite da franęais.

Lo programme de 1’enBOnfncmeat oomprend: la Graminaire, 
la Iittórature et la convcrsatisn. (763 -3 j

Złr. 25 nagrody.
W  poniedziałek to je s t 13go wrz.-śnia r, b. w przejeździć 

przez Rynek od handlu W go Hiilzla przed hotel Rosyjski 
zgubionym został pugilares z pieniędzmi i notatkami.— k to -  
by takowy zaalazl lub n óg ł znalazcę wskazać, raazy się 
zgłosić do Ekspedycyi „C zasi". (8 0 4 -3 )

Winogrona wiedeńskie
odbiera handel

Edwarda Fucbsa w Krakowie
}*k w poprzednich latach tak i tego r  ku codzień najśw ioź' 
szo trasssporta, sprzedaje takowe hurtom lab częściowo, ora* 
wszelkie obstalanki zamiejscowo przyjm je  i n«kntocznia jak  
nojśpieszniej i najumiarkowanićj. (7 3 1 -8 -1 0 )

pizy Niższej Gołębiej ulicy 
trzym a stósow eą nagrodę.

Daia 16go to je s t we czwartek b. m. 
’agubiono zostały  2  podwójne MphH 
do w łosów z dwiema główkami z łe -
tonu, JEfialftzc?* ran«v K aJ i. i  j ,

N. ,  a r*ozy je  oddać do dorr.a 
*74 na 1 piętro -  za co o- 

(8 1 0 -1 -3 )

OSOBA trudniąca się kilkunastu lat u trzym y-
łaska® v U -W’ *i? i p a te n  rok

i '  WZS ędom rodziców i opiekn-
 --------- ^  _  m ni.try  ’ "llsw!' a  P‘*y ulicy Szpitalnćj Ner

574 (741)
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I n s e r a t y *
Szanowny Partie Redaktorze! (705)

Wahałem się długo nim siygnąłem za pióro, 
chciałem pisać z Krynicy i oddać tym wodom hołd 
przynależny, hołd— którego te źródła wymagać by 
powinny, gdyby roku tego śliczna kotlina była jak 
roku zeszłego oświecona słońcem, ogrzana ciep-em 
latem; lecz niestety inaczej się działo, deszcz lał 
nieustannie, sq to może łzy bogów opiekuńczych 
Krynicy, które padały na miejsca prozne,  ̂w których 
ma sie wznieść tyle nowych zabudowań i domów!

Z deszczem więc. i niewygodą czerpaliśmy zdroju 
zdrowia, mało kto odzjsia l, wiolu zniechęciło 
się zupełnie, lecz zaprawdę .ci ostatni do zepsutych 
dzieci policzeni być powinni, z Bogiem im wejść 
w r a c h u n e k ,  a nie zas z wodą krynicką!...

Co do mnie, wróciwszy z^Tatrów z duchem wznie­
sionym , przeniosłem go tutaj i wszystko mi się je ­
szcze uroczem zdawało, woda sączyła życie, muzy­
ka przygrywała wesoło, porządku było więcój niż 
roku zeszłego, władza ujmująca, lekarzy trzech z któ­
rych jeden organ profesora Dietla, samój poczciwo­
ści inspektor, restauracya wcale dobra, a w cie- 
mnawćj sali balowej ochota wcale nie mierna. W i­
działem mazur, wieniec spleciony z piękności ca­
łego kraju naszego, jedne jednakowoż najbardziej 
przyświecały huryski oczy, które także królują i 
grodowi waszemu, oczy które zaprawdę czarują ten 
zdrój! Spotkawszy się raz z tern wejrzeniem, za­
przestać wierzyć można, w inne medyczne wpływy
tego źródła....! - . . • .

Po nocy bezsennej, w ktorćj mię ścigał ciągle 
ten urok nadziemski, szukałem ochłody w łazien­
kach, i umysł mój na prozaiczną sprowadzony dro­
gę pozwolił mi dostrzedz, jak wanny się leją, jak 
kurki są zepsute, gabinety nie wygodne, szyby są 
wytłuczone oraz zupełny brak termometru. W ró­
ciwszy z nawalnym deszczem, szukałem pociechy 
w obietnicach świetnych, lecz niestety wiara u mnie 
szronem zwątpień pokryta, i nie zadziwi mię wca­
le, jeżeli Krynica w tym długo jeszcze pozostanie 
stanie.

Szkoda wielka, bo szmer donosi, ze zagranica 
na rok przyszły ugości Kryniczanów dzisiejszych, 
skarżą się, utyskują, i choć to u nas w modę już 
weszło skarżyć się zawsze, jednak tą razą prawda 
leży na dnie tych żalów. Nie mniej rozżaleni są 
goście c i, którzy przyjeżdżając lub wyjeżdżając z Kry­
nicy, ciągną przez obszar kilkogodzinny dóbr Na- 
wojowskich, nie mogąc znaleść dla koni i dla sie­
bie porządnego przytułku. Zacny hrabia, który ze 
siostrą swą hrabiną Julią Potocką przewodniczył 
drużynie Krynickiej, nie odmówi swej pomocy te­
mu kątkowi rzuconemu wśród majątku jego nad- 
dziadów i każe postawić ze dwie karczmy przy­
zwoite na drodze od Nowego Sącza do Krynicy. 
Nie wątpimy, iż wołanie nasze odniesie skutek pręd­
ki i zadowalniający, tymczasem ufajmy w przyszłość 
i cieszmy się nadzieją, choć zimno, głodno, pusto, 
szaro, deszczno i żegna- nas wszystko co nęciło o 
czy, zachwycało serce i duszę.

Odcócz sześciu, z siwym juz w łosem , dzis juz 
pułkowników bez pułku i kilku dzielnych w swym 
czasie wiarusów którzy odznaczają się szczególną 
dla dam grzecznością, gości tu  także od dwóch ty­
godni znany z wielorakich uczonych pism autor, 
Augustyn Bielowski dzisiejszy dyrektor zakładu nau­
kowego Ossolińskich we Lwowie, spodziewamy się, 
ie  czerpnie w górach naszych  a może i w oczyma
zaczarowanem ź r ó d le natchnjenia.wroc. nam zmło-

docianych lat ulubionego WI.eszcZc :annwnP!ro i>anaZ szacunkiem i p o w ażan iem  Szanownego l  ana 
Redaktora H. D. -  Krynica 25go sierp. 1858 r.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
UZUPEŁNIENIA

no

m m  POLSKIEGO
wydanego podług

KS. KASPRA NIESIECKIEGO,
obejmujące rodowodowe wiadomości familii w poprze­
dnich Tomach błędnie umieszczonych, jako  tei do 
ostatnich czasów nie doprowadzonych, lub całkiem 
nie umieszczonych, a niezaprzeczone prawo do tego 

posiadających,
zebrane, ułożone i ivydane

przez

J A M  H E P . B O B R O W I C I A .
D W A  TOMY.

Przedpłata na obydwa tomy:
Na pięknym welinowym papierze.................... tal. 8,
Wydanie wytworne na pięknym welinowym 

piśmiennym papierze, z wyzłacanymi brze­
gami i wspaniałą oprawą.........................tal. 16,

Toż samo wydanie z kolorowanymi herbami tal. 24.

Von der kaiserl. kónigl.

Aerariiil - PorzelEan - Maniif actm* -  Direction.
An die Herren

F .  W e r t
erste osterreichische kaiserliche

Fb e t u i  & W i e s e ,
konigliche landesbefugte Fabrikanten von

Uwiadomienie.

Ukończywszy w roku 1846 wydanie „ H e r b a r z a  
P o l s k i e g o 11 podług K. Niesieckiego z dodatkami 
o ile się dało aż do ostatnich czasów doprowa­
dzonemu

Pomimo tego, gdy wiele familij nie znalazło 
w nowych dodatkach dalszych o przodkach swoich 
wiadomości, i to niejako za ubliżenie sobie poczy­
tując, licznemi reklamacjami wzywało mię, ażebym 
uchybień e to nagrodził wydaniem dalszych tomów 
dodatkowych, któreby, czy niektóre mylne rodowo­
dy familii prostowały, czy też uzupełniły te, które 
w tych już wyszły tomach tylko na podaniu Nie­
sieckiego się kończą — i odbierając te wzywania i 
licznie i ciągle — postanowiłem woli tćj zadosyć 
uczynić i o ile doznam w przedsięwzięciu tem pomocy 
osób interesowanych, wydać jeszcze d w a  t o m y  
d o d a t k o w e ,  które wszystko to obejmą co już 
z materyałów posiadam i co mi familie intereso­
wane w wierzytelnych dokumentach nadeślą.

Wzywam przeto niniejszem, wszystkich życzących 
sobie, aby ich familie aż do ostatnich czasów w Her­
barzu tym umieszczone były, o nadsyłanie mi franco 
wierzytelnych dokumentów, ale tylko wierzytelnych, 
gdyż wszelkie inne nie mogą być przyjęte i chociaż 
mi nadesłane, bez użytku i bez odpowiedzi z mo- 
jćj strony zostaną.

Familie życzące sobie mieć w i z e r u n k i  i ch  
h e r b ó w  umieszczone z odmianami, jakie takowe 
późnićj otrzymały, zechcą dokładne tychże wize­
runki przy stosownych dokumentach dołączyć.

Osoby nadsyłające dokumenta, raczą swoje do­
kładne adresa przy tychże dołączyć, bym mógł po 
stosownem użyciu, papiery te im odesłać i zażądać 
zwrotu wydatków tu poczynionych.

Wszelkie przesyłki niefrankowane nie będą przy- 
jętemi i na stratę nadesłanych papierów narażają.

Papiery familijne i przedpłatę na żądane egzem­
plarze proszę nadsyłać pod adresem: J. N. Dobro- 
wicz (Librairie ćtrangere) in Leipzig (Saxe).

Oprócz tego przyjmują prenumeratę 
w szystkie znaczniejsze krajowe i zagra­
niczne księgarnie.

Lipsk w lipcu 1858 rodu.

J a n  N ep . B o b r o w ic z ,  Księgarnia Zagraniczna
Wydawca. (713 1 -3) (Librairie ćtramjere).

D yrek cya
Towarzystwa Przjjaciól sztuk pięknych w Kra owie
eheao poóła* jój żywotnej fasady , "dać p i e r w s z e ń s t w o  ar y -
stom i utworom krajowym, wohsaliła, f« premium * 
odbitein bidzie w nowym i *w ttnym  nakładzie litogroflo* y 
Ir Krakowie. Dyrekeya więo aaw afła omowę * w .a 
eietem togo fak łada, który aol.r,wiązał oddać całą i * J 
potrzebna ejzem pU rzy na 15go lipca b r. Różae zas i n -  
P zowidziano wypadki były przyoayeą. *o t» liczba do ą l  « 
lost odbitą i io  tylko czw arta ozfść j -st gotową. DyreKey 
®lo mogąc obdzielić wszystkich swoich akcycnaryaszćw . wo^ 
lała wstrzymać sio całkiem z rozsy łką  premiom a* do zo- 
Psłoego odbicia wszystkich egzemplarzy, a tymczasem widzi 
,!P przymuszoną wytłumaczyć się i nrzeprosić szanownych 
®*łonków towarzystwa za to spóźnienie, ciesząc się nadzieją, 
*0 zechcą być o!erpliwymi przez wzgląd na zakład poozątka - 

i krajowy. Przytem Byrekoya ma zaszczyt owiaóomić 
dzanawnyoh akoyonaryoszów, i i  odebrała zap Wilienie, j iko 
odbijanie na nowo s ij rozpoczęło i ic  w tym miesiąca roz­
sy łk ą  uskuteczniać s o zacznie i trwać będzie rogalarnie az 
do zupełnego ukończenia.

Kraków 11 w rzcinia 1868 r.
(787-1 -3 )  y; Dyie k„y; Towarzystwa P. Szt. P.

Z M n d e r n i
Przeworskiej

“ł  »“ *Pr ®ed*i trzy  młodo K n l i a l O  si? io  Z arzą­
du dóbr w P r z e w o ź , , .  D U U a JO . (803-1  3)

który  skończywszy kursa medycyny na uniwersytetach pm 
akioh, poówiec ł  s ę systemowi leczenia zimną wodą w po łą­
czeniu z szwedzką g m o aa tyką i w tym celo zwiedził kilka in sty ­
tutów w Anglii, Krancyi. Niemczech i w kraje , już  to w celu 
bliższego zapoznania się z systen,am leczenia, już to jako współ 
dyrygent, już wrssroic jako nacze nik rodow ego zakładu, ży­
czyłby sobie w kraj u podobny urządzić zak ład  Kłohy po-
aiad .jąc Stósowno miejsce wokolioy p p rć j i *ć rzy ,,t(SjJ j 
fi tającej w ź ró lł* , podobry zakład chciał wybudoweć i u rzą- 

niech eochoe adres swój prseglaó do ekepedyc.yi tój «a - 
zety pDd cyfrą D. G. W. Z akłady  podobno kwitnąco i duże 
przynoszące za granicą, rapowno i u nas ziemaiźj korzyóoi- 
ky włażeicielowi przyniosły. (784-1-4)

1. ililU B  111.
Diilaitcrftrajjc 7.

Mit der Elinrichtung eines zweiten L o k a -  
les beschaftigt, jm welchem i<h ein extra 

fertiges

Herrn Garderobę
and

erriclite, bin ich veriiindeit diesmalige

KRAKAUER MESSE
mit roeinem Izager zu besueben, doch bm ich 
gern berreit Bestellungeo aufzuuehmen, w el-  
che ich aufs beste auszufubri, ynu jeden 
meiner geherten Kuodcu zollfrei einsenden 
werde-

(so sj H. Orgler jr.

feuerfesten Cassen in Wien.
^mtttdjee  ^cujjtttlj.

Das hohe k. k. Handelsministerium hat mit Indorsat-Yerordnung vom 30. Juni 1. J ., z .  12421/549, 
die unterzeichnete Direction der k. k. Aerarial-Porzellan - Manufactur ermachtigt, in dem U m a i l -  
B r o n n o f e u  derselben eine feuerfeste Cassa aua der k. k. ersten Osterreichiachen landeabefugten 
Fabrik von F r a n z  W e r t l i e i m  &  W i e s e  cine Probe zu unterziehen, tvie aolche wiederholt 
mit Cassen aua der k. k. landeabefugten Fabrik von G. Pfannkuche et Scheidler angestellt wurden.

D er Ofen, die Verhaltnisae in der Zustellung und Feuerung desselben, die W ahl der sowohl 
im Innern der Cassa, ais im Innern des Ofens, urn die feuerfeste Cassa selbst, aufgeatellten Metalle 
und Legirungen, zur Beurtheilung der Tem paratur nach dem Schmelzpunkte, waren dieselben wie 
bei den friiheren Versuchen. Die Cassa besass nacbfolgende Dim ensioned Hóhe 38”, Breite 25”, 
Tiefe 24 '/a”, Dicke der W ande bei 4”; es war ein Cassa Nr. 3 aus obiger Fabrik. Ea befanden 
sich drei Schlosser daran; oben und unten das Princip Chubb, in der Mitte im Innern der Cassa 
ein Bramah’sches Schlosa, alle von solchen Dimensionen und von eben demaelben Mechanismus, wie 
sie in dieser Fabrik verfertigt und fiir ihre Zwecke verwendet werden.

D er Anschlag der Thiire oder der sogenannte Feuerfalz hatte eine Linie Spielraum; nach dic- 
sem Principe war also das Eisen der Thiire von dem Eisen des Innern der Cassa um V"  entfemt. 
In  der Cassa selbst befanden sich 6 Riess Papier (2 Druck-, 2 Kanzlei-, 1 Concept-, 1 Briefpapier), 
1 Fascikel mit Acten, 6 verschiedene eingebundene Geschaftabiicher. 2 Stuck Obligationen a fl. 100, 
1 Banknote ń fl. 100, 4 Stiick Banknoten a fl. 10.

In das Innere wurden Proben zur Bestimmung des Sehmelzpunktes gegeben; nahmlich das Ro- 
se’sche Metallgemisch (8 Theile Zinn, 5 Theile Blei, 3 Theile Wismuth), dann Schwefel, Zinn und 
Blei; auch ein Maximum- und Minimum-Thermometer bis zu 80° R., welches bei der Probe in Con- 
stantinopel gedient hatte, wurde beigelegt.

Um die Cassa im Innern des Ofens waren in Tiegeln die Metalle: G old , Silber, Kupfer und 
Eisen gestellt; das innere Ofengewolbe, worin die Cassa stand, wurde mit feuerfesten Ziegeln ver- 
inauert, und durch die Mauer schmiedeiserne, an einem Ende geschlossene Riihren gelegt, in wel- 
chen starke Messingdrahte lagen, welche zur Beurtheilung des Grades der Feuerung dienten, indem 
diese eisernen Riihren bis in das Innere des Ofens reichten, sich an die Seiten der Cassa anienten, 
und einen auf solche Weise dem Zweck entsprechenden Anhaltspunkt darboten.

Das Feuern geschah allmalig und steigerte sich im Laufe vom 3*/^ Stunden bis zur Rotbgluth, 
Verschwinden der Umrisse der Cassa beim Oeffnen der in der Brustmauer befindlichen YisirlOcher 
und Schmelzen der Messingdraht-Enden. Die Cassa blieb nach dieser Zeit, so wie bei fruher ab"e- 
fuhrten P roben , der ganzen Nachwirkung des Feuers ausgesetzt, dasselbe wurde nicht o-estort, find 
die Cassa bis zum ganzlichen Auskiihlen in dem Ofen bis zurn folgenden Tage unberiihrt stehen 
gelassen. W ahrend des Brandes schon konnte an der einen Seite der Cassa eine Ausbauchung wahr- 
genommen werden, auch brannten Gasse aus den Fugen zwischen K orper und T hure , Erscheinun- 
gen, die sich auch schon in den friiheren Fallen gezeigt hatten. Die Ausbauchung betrug in gegen-
wartigen Falle, wie fruher, nahe an 3' aussere Ansehen der Cassa war sonst durchaus nicht
verandert worden.

Das Oeffnen der 3 Schlosser an der Cassa erfolgte ohne den geringsten A nstand, bei der Thuro 
selbst musste etwas nachgeholfen werden, aber durchaus nicht mit Auf wand an Kraft. Es entwichen 
auch hier, wie bei den friiheren Yersuchen, die eingesperrten gasfórmigen Producte in Gestalt eines 
lichten Rauches — der Bitlialt aber war sowolil Im Tresor a Is in der ofTeneu 
Cassa-Abtlieiluiig^ unversehrt gelieben; das Papier hatte eine geringe braunliche Tin- 
girung angenommen; die Cartonage- und Buchbinderarbeiten waren etwas aufgezogen und gerun- 
zelt, in dem gleichen unversehrten Zustande befanden sich auch die Werthpapiere.

Was die inner und ausser der Cassa aufgesiellten Proben betrifft, so waren vorrest die Mes- 
singdrachte als Zeichen zur Beendigung des Feuer-Aufgebens — theils an den E nden, theils ganz 
angeschmolzen. Yon den um die Cassa im Innern des Ofens aufgestellten Proben war Gold im ge- 
kornten Zustande zusammengosintert, Silber eben so geschmolzen, Kupfer in kleinen Stiickchen ag­
glom erate, Eisenfeile war zusammengesintert. Im Innern der Cassa war die Rose’sche Legirung und 
der Schwefel geschmolzen. D er Maximumthermometer hatte seine Eintheilung von 80° R. schiltzungs- 
weise um 10° uberschritten, was nach der lOOtheiligen Scala ungefahr 112° entspreohen wurde ,°iri 
Uebereistimmung mit dem geschmolzenen Schwefel. Vergleicht man nun beide Tem peraturen, innen 
und aussen, nach den geschmolzenen P roben , hier Silber zu ungefahr 1000° C. dort Schwefel zu 
112° C , so lasst sich wieder eine Temperatur von circa 900° als durchschnitt annehmen, dem die 
feuerfeste Cassa aus der k. k. ersten osterreichischen landesbefugten Fabrik der Herren Won 
tlieim Wiese w i e d e r s t a n d e n  hat.

W ien, am 26. Ju li 1858.
D ie D irection  der fe k . A eraria l-P orcellan -fian u factu r .

A .  L i i W e  m. p. Director.

Aus obigem amtlichen Zeuchniss geht hervor, dass 
die nach unserem Principe und k. k. Privilegium 
erzeugten feuerfesten Cassen ohne Kitt und ohne Schrau- 
ben von ahnlichen Fabrikaten als uniibertroffen da- 
stehen ,* und es daher ganz unwahr is t, wie eine 
andere Fabrik angegeben hatte, dass Cassen, um sie 
vollkommen feuersicher zu erzeugen, bei der Thur 
verkittet und von Aussen Schrauben haben milssen.

Durch die feuerprobe im Email-Ofen mit unserer 
Cassa, bei welcher werden K itt noch Schrauben in 
An wen dung die Thur von Innen sogar eine Li­
nie leer en Raum hatte , wurde ein uniibertroffenes 
gimstiges Resultat erzielt, welches weit gewichtiger 
als alle Worte und Anpreisungen 1st.
. fhssagte Fabrik verging sich so weit, die bereits 
im  Gebrauche stehenden Cassen, um sie wirklich 
feuersicher zu machen, nachtraglich noch gegen 
Bezahlung verkitten zu wollen. Diesen Verdachtigun- 
gen stellen wir obiges Resultat als Tathsaclie ge- 
geniiber, durch welche die fraglielie Fabrik die ver- 
dlente_ Zurechtweisung finden wird!

W ir konnen nicht unterlassen, zu bemerken, dass 
bei uniibertroffener Feuersiclierheit unserer Cassen wir 
auf den Verschluss derselben noch einen besondereu 
Werth legen, indem die Gefahr des Einbruclies und 
der versuchten Eroffnung, bisher lehrtc, zehmnal 
ófter, als die des Feuers vorkommt Uneer Verschluss

und besonders die A rt unsers je tz igea patentirten 
Bramalischlosses ist in Europa einzig und allein bis 
je tz t uniibertroffen.

Diese obige Feuerprobe im Einail-Brennofen m it uu- 
serer Cassa bestatiget neuerlich das Resultat der 
im Jahre 1853 durch das liibl. k. k. polytechnische In- 
stitut zu Wien, amtlich zuerst in der Monarchie vor- 
genommenen offentliehen Feuerprobe, uml dieser Aus- 
spruch stebt somit unbeanstandet und aufrecht fest.

W ir laden Jene die sich fur diesen Fall naher 
interessiren, hoflichst em, diese Casa, mit welcher 
die Probe ini Emad-Brennofen gem acht wurde, in 
unserer Niederlage (luch lauben  Nr. 436/ zu be- 
sichtigen, wobei genau zu ersehen, dass dieselbe 
in jeder Beziehung und dem Principe nach so ge- 
arbeitet ist, wie selbe in unserer Fabrik im Allge- 
meinen erzeugt werden.

Ea befinden sich auch die wahrend des Bran­
ded in der Cassa verschlossenen Papiere, mit dem 
Fabnkszeichen der k. k. Porzellan-Fabrik gestem- 
pelt, vor. °

W ir werden in jeder Beziehung bemfiht sein, 
das uns im In - und Auslande durch v ie le  Jahre 
in so grosson Masse gegebeno Vertrauen riicht nur 
zu erhalten, sonde m  noch zu bestarlren suchen.

Wien, am 28. Juli 1858.
(713—3) s ’. W e jp t l i e lm  " ^ i e s e .

Powodowany n a j-  sa c h  z soliter-^ wyleczony zosta ła , czuję się  
żyw s/a  w dzięczno- o b o w ią z a n y m  do złożenia mu publicznie naj- 
ścitj dli W go  Z a -  .^.Xngjjegu rodzi ielsktego podziękowania, po- 
pałowieza doKtora l lectyj^c z a ra z e m  J e g o  trafny wiadomość le -  
medycyny w m ie-l karską wszystkim podobnie cierpiącym pa­

ście obwodowem W adowice, w skutek or- cyentom.
dynacyi ktćrego co'rka moja w 5 kwadran- '(7oaj Ludwik LgooLi.
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Jest do wydzierżawienia trzecia część Wsi

R A K SZ A W Y
w Cyrkule Rzeszowskim pod następującemi 

runkami:
Podług Komisyi Katastralnej podzieloną została 

na 4ry klasy z lszej po 6 fl. 20 kr. z morga, z 2gićj 
po 4 fl. 40 kr., z 3ciej po 2 fl. 30 kr., z 4tej po 
1 fl. 10 kr. czystćj intraty.

Takowa część W si wypuszczoną może być w prze­
cięciu po 2 fl. z morga. Właściciel nie żąda czyn­
szu żadnego, jedynie aby Posesor opłacał regular­
nie podatki monarchiczne, a co mu od tych pozo­
stanie będzie jego własnością, gdyby w razie co do­
łożył to' z własnej kieszeni ma opędzić. Umowa 
może być na gruncie zawartą. (796-1-3)

Ud institutenr brevete de la Suisse 
franęaise,

de 29 ans, forme ausćminaire des instituteurs 
h°Fribourg (il n’est pas musical), cherche une place 
de gouverneur pour le 1 Octobre. 11 est en etat de 
se servir de la langue allemande dans 1’enseigne- 
ment, si la conversation franęaise n’dtait pas exigee 
exelusivement. Cet instituteur fonctionne depuis 
quelque temps deja comme maitre de langue fran­
ęaise h tlnsliłut $ Ostrowo pres Filehne (G. D. de 
Posen) et le Directeur’, Mr le Dr. Beheim-Schwarz- 
bach veut bien fournir donner des renseignements
ulterieurs. __   (8o:-i-a)

t a  3)

1 5 0 0  © eg en jld n b e ,
4 8  cot. Goffombtlber, 
12  „  Srapifferten, 
1 0  „  Stngerten,

łU o d jen tlid ) erfdjinenti.

Mnitbntrtfffw att nt ab enter f)rad)t
u f -ro Werthvoll an praktisch-technischem Gehalt

c r f rc u t  fid) biefe$ fttP e tt tc ś  c u ro p d tfd jc n  9 fu fc*
3 u  geneigten 3 luftrdgen e m p f e p l e n  jtdj f d m m t l i c p e  2 3 u c b b  a n b l t t n g e n : 

i n  Krakau die Buchhandlung von
(803-1-3) Julius Wildt.

4 © a ifo it^ S a b le a u r , 
34  3)opp.=9Jhtfferbogen, 
80  ^ a tro n e n ,
4 8  h a p p e n  $u jlfd )u le , 

u. f. w .

(690) W  D r u k a r n i  (8- i 0)

JÓZEFACZSCHA
w K rakow ie w  hotelu D r e z d e ń s k i m

wyszedł

Kalendarz krakowski
n a  r o k

(797) (1-3)

F o n  der bei Engelhorn & Hochdanz in S t u t t g a r t  erscheinenden

Allgemcinen Muster-Zeitung,
Jtilwm fur uirtblidje Jlrbritm uttb jUobcit.

P r e i s  v i e r t e l j  i i h r l i c h  */9 t h l r .
1st die erste Nummer des IY. Quartals fur 1858 ausgegeben, und werden hierauf, so wie auf 
die 3 ersten Quartale von j e d e r  B u c h h a n d l u n g  und a l i e n  P o s t a m t e r n  Bestellungen
angenommen.

Denjenigen unserer verehrlichen Abonnenten, welche sich zur Abnahme des g a n z e n  J a h r -  
g a n g s  1858 verbindlich machen, liefern wir s o f o r t  den p r a c h t v o l l e n  S t a h l s t i c h :

E rste  Iiiet>e9
ais Pr ami e  g r a t i s . — Zu Auftragen emphelen sich:

F. Baumgarten; D. £  Friedlein in Krakau.

M b
W ydanie Józefa Gzeoha:

zawierający w sobie następująco przedmie y :
1. Kalendarz Polski, Ruski i Żydowski.
3. Nabożeństwa w kościołach krakowskich.
3. Zaćmienia słońca i księżyca oraz i lanaoye.
4. Tablioa wschodu i zachodu słońca na południk krako­

wski wyrachowana.

ROZMAITOŚCI.
1. O pogodzie według zasad meteorologicznych.
2 Przysłow ia przez Juliana Uoraina.
3. W ycieczka do Sewastopola.
4. Rzym i Okopalisko Pompei p. K. Gaszyńskiego.
6. Amen. Gawenda ludowa p. J  H.
6. Tatarzy. powieść z roku 1286, przez Edwarda Bognsła

wskiego.
7. O dawnem wychowaniu dzieci, wyjątok z pamiętników

pana W acław a Borejki.
8. Wiadomości gospodarskie i domowe.
9. Tabela stęplowa.

10. Jarm ark i uprzywilejowano w Galioyi zachodu ej.
13. Sposób zamieniania nowych pieniędzy na monetę kon 

wenoyjną dotąd obowięzującą.
‘Egzemplarz kosztoje złp. 1 gr. 18“  kr. 24 m. k albo 
43 nowych k r .— Tuzin z łp . 16 ożyli z łr . 4 m. k. a bo 
nowych reń. 4 kr. 20.

(.766) ttewo otworzona

t  S k E a t )  m i l  i i i i i A $

dwupiętrowa przy ulicy Ś Anny, znaczny dochód przynoszą­
cą, jest z wolnej ręki de sprzedania. Wiadomość przy ulicy 
Szowskićj pod Teporkiem u p. Grudzińskiego. (799)Jjs!;

z i j c z m jc k
pod firmą: ,

E. W E A D E  i  S P Ó Ł K A
W W arszaw ie przy  ulicy Senatorskiej N. 2 w  do­

mu W. B ujna, w prost handlu Dobrycza;
ma zaszczyt polecić Szan. Publiczności najobfitszy 
dobór dzieł polskich, francuskich, niemieckich i 
angielskich najznakomtszyćh dawnych i tegocze- 
snych pisarzy, książek do nabożeństwa i klasyków', 
w rozmaitych ozdobnych oprawach, jakoteż z ró­
wnie znacznym i świeżym zapasem kompozycyj 
muzycznych wszystkich mistrzów, oraz atlasów i 
mapp jeograficznych, globusów rozmaitej wielko­
ści i wszelkiego rodzaju wzorów rysunkowych i 
piśmiennych.

Postawiwszy nowy ten zakład na stopie dzisiej­
szemu księgarstwu odpowiednićj i zdolnemi będąc 
wszelkim wymaganiom zadosyć uczynić, właści­
ciele księgarni za główny sobie cel założyli, iżby 
przez pośpiech w wykonaniu powierzonych im zle­
ceń i rzetelność zjednać sobie i zachować względy 
osób, które ich swojem zaufaniem zaszczycić ra ­
czą. Wszelkie tedy zapisy dzieł i pism peryody- 
cznych tak krajowych jako i zagranicznych usku­
teczniać będą na żądanie osób interesowanych 
bezzwłocznie i po cenach najprzystępniejszych, ku 
czemu posłużą zwłaszcza bezpośrednie bliskie sto­
sunki jakie z najcelniejszemi w kraju i za granicą 
nakładcami zawiązać potrafili. Wszelkie ułatwienia 
przy nabywaniu ich, już to w udzielaniu stóso- 
wnych rabatów, już w rozkładzie przedpłaty do­
wiodą, że rałodój firmie idzie szczególnićj o za­
służenie sobie na zaszczytne zaufanie ogółu. W  tój 
jedynie nadziei nie szczędził zakład nasz zabie­
gów i trudu, i sumiennie teraz oczekuje sprawie-, 
dliwego ocenienia i uznania ze strony Szanownój 
Publiczności.

PCT Z  z a r ę c z e n ie m  p r a w d z iw o śc i. ~9K
Dra Borchardta

S 5 T T ® ® ©  !  ©  S i  ©  I W  ®
(w oryginalnych paczkach po 354 kr. m. k.)

/Ir. Ilartunga
O L E JB H  26 HORY C H 1IY

(w flaszeczkach po 5 0  kr. m. k.)

MMBŁ %
(w słoikach po 50  kr. m. k.)

a s s a  imaKmmmimĘĘmpmmmsamaĘL. 
Dr Suin de Boutemard

S T A  z ę b o w aP  A
(w paczkach po 40

R Q S U H H A  P O H A D i  V  L A S K A C H
(w oryginalnych kawałkach po 30  kr. in . k.)

(w paczkach po

Kocha
y

Aromatyczno lekarskie HTIDKO KI040W E Dr. 
Borcharitta sporządzone podług ściśle naukowych zasad i na­
der szczęśliwych kombinacyj, zajmuje swemi a s  dotąd niew yró- 
wnanemi —  charakterystyoznem i zaletami między wszystkiemi istnie- 
jącem i podobnemi toaletowemi artykułam i bezwątpienia pierwsze 
miejsce, i może służyć również bardzo skutecznie do kąpiel wszel­
kiego rodzaju.

Szczęśliwym wynikiem postępowego, troskliwego, umiejętnego ba­
dania są Dr. Hartunga uprzywilejowane środki do rośnię- 
cia włosów, które się w swych skutkach wzajemnie uzupeł- 
n iają ; gdy Olejek z kory chlny służy  do utrzym ania w ło ­
sów w ogólności; Pomada ziołowa w znaw ia i ożyw ia ro­
śniecie w łosów ;  gdy Olejek podwyższa elastyczność i kolor 
w łosów, pomada ochrania je  od zawczesnego siwienia i wypadania, 
tworząc nowe odpowiednie pierwiastki do rośnięcia w łosów potrze­
bno, i udzielając korzeniom włosów  należyte pożywienie.

Dr. Suin aromatyczna PASTA ZĘBOWA, czyli 
mydło do zfbów, uznane ogólnie z szczególnćm zamiłowaniem jako 
uniwersalny niezawodny środek do utrzymania i upiększenia zębów 
i dziąseł, czyści je  w nieporównaniu prędzej i p rzy jem n ie j• jak  
rozmaite inne p r o s z k i  do z ę b ó w ,  i udziela oraz całym  ustom 
bardzo przyjemną i m iłą świeżość.

Pomada w laskach, przyrządzona z upoważnienia król. 
profesora chemii w Berlinie l » r .  L i n d e s ,  sk ładająca się z pier­
wiastków czysto roślinnych, działa bardzo d o b r o c z y n n i e  na 
rośniecie włosów, udziela im p i ę k n y  p e ł y s k  i w z m o c n i o n ą  
e l a s t y c z n o ś ć ,  i służyć może szczególnie do u m o c o w a n i a  koków.

Balsamiczne WVMfctl OLIWIE odpowiada wszelkim 
wymaganiom najlepszego m ydła toaletowego i do zdrowia służącego, 
i mbże zatem słusznie jako ł a g o d n y  ale przytćm s k u t e c z n y  
ś r o d e k  do m y c i a  c o d z i e n n e g o ,  nawet najdelikatniejszćj ręce 
damskićj lub dzieoięcćj jak  najraoonićj być polecone.

BONBONHI KIOftOWE król. pruskiego obwodowego 
fizyka Dra Kochia okazują się jako łagodzący wszelką draźli- 
wość tłum iący środefe prajy kaszlu , chrypce, chropowatości w szyi, 
zaflegmieniu itp, i działają, przez esenoyę soków ziołowych i słod­
kich części składótóyfch w sóbie zaw artych bardzo skutecznie na u- 
trzymanie czy sto ści, świeżości i gibkośoi organów do mówienia 
służącyoh. ‘ ’ (406-9-10)
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jfimiana pomieszkania.
Homeopatyczny lekarz

Doktor medycyny 
S z c z e p a n  E d w a r d  jH eler

miaszka teraz przy ulicy KJoryańskiej pod I. 503 (w  domu 
kupca Wgo Dutkiewicza) na pierwszem p ętrze i ordynuje 
jak  dotąd od godziny 9 do U ć j i ed 3 do 5tej.

Również udziela rady Iekarskiój na listy  frankowane i 
przesyła odpowiednie lekarstwa. (6 2 8 -2 -4 )

Prawdziwy śniegogórski
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dla cierpiących na piersi i płuca,
sporządzony podług przepisów lekarskich z najskuteczniejszych 

ziół świeio wyciskanych przezFranciszka Wilhelma
aptekarza w Neunkirohon
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(w oryginalnych pudełeczkach po 4 0  i * ©  kr. m. k.)

G łów ne miejsce sprzedaży powyższych C. k. uprzywilejowanych artykułów po cenach stałych fabrycznych utrzymują

w  K r a k o w ie  jsk dot̂ d p . JOZEF B A R T Ę
W  B IA ŁEJ pp. Jó ze f BeJ®er *’ K|Jr ‘ Demski -  w BOCHNI p. Niedzielski — Ncumann Kornfeld — w BUSKU aptekarz p. P iotr Nestrowicz — wBRZEŹANACH p

1 Herzog — w DOB R O M m l^Py Antoąj Groto.wski — w DYNOWIE
cia Podgór 

p. Bonifacy S tif

V adenheoht-P w CZERNIOW CACH pp. Ign. Sohnirch i T  Zacharyasiewicz -  w ^ M B IC Y  aptekarz p. Ferdynand 
ptekarz p. Feliks Baraniecki — w GORI.lCACH p. IgnaCy y.ukasiewicz — w G 6“ ńHUM 0RZE p, ir— , r   _

B.
. , - -  ,  „„ „ ---------„  DYNOWIE

, , „ .  „ -  - -----------------  „ „ M .iM m n  • Karol L aiser — w JA ROSŁAW IU p. Iffn.a.0,y  “ aJan —■ w JA ŚLE dd. bracia Podeórscy
W KląTACII aptekarz p. Jan  JarsohelI — w K°ŁOMYI p. S. W ieselberg — w KOM ATOK aptekarz p. Aleksander Emperle — wo L W O W IE  p. WiIlmanowa wdowa i p. Bonifacy S til­
ler — w LISKU aptekarz p. Rob- w ŁAŃCUCIE p. Antoni Swoboda w MYŚLENICACH p. Jakób Dzięgh lowski — w NOWYM-TARQU p . Karol L a u r  — w P R Z E M Y Ś L U
p. Edward Machalski — w P Z E W O R S H U  aptekarz p. F r .  Kuhn — w R Z ESZO W IE  pp. I6n»cy Sohaiter i Spółza  — w SAMBORZE p- Rosenheim —  w SADOGÓRZE a p te k a rz  p. 
Aleksandr Urabowicz — w SANOKU p Jaklicz w, SR O zi^zO W IE  p. Jan  Kownacki w STRYJU aptekarz p, J .  Germann — w  ŚNIATYNIE p. Maroelli Niemozewski — w STA­
NISŁAW OW IE np. Tomanek i Spółka — w TARNOWIE p. Józef Jahn — w  TARNOPOLU p. Marcin Śliwka — w TURCE p. A. Czyrmański   w WADOWICACH P- F ran ­
ciszek Foltin w ZALESZCZYKACH pp. Jó ze f Kodrębski i Spółka — w ZŁO CZO W IE p Andrzej Gottwald.

i Juliusza Bittnera
aptekarza w Gloggnitz. 

Ulopek ten sporządzony z naj" 
zbci^rianniejszyoh zióf alpejskich 
ffóry zwanej „Śniegowa góra11 
okazuje s:ę bardzo skutcoznyie 
w zapaleniu szyi, chryp ' 
oe, drażliwym kaszlu, du- 
sznośolaoh u lersl, ciei' 
klem  oddyohanlu, kłóci0 
w  boku, oraz kokluszu 1 
poozątkow yoh s u c h o '

Cena jednćj flaszki z instrukcył 
używania 1 z łr . 13 kr. irtciÓI 
jak  2 flaszki uie posyłają 81’?' 
Opakowauio 2 flaszek w s k rz f ' 
neozkach 10 k.

W szelkie obstalunkl uskute­
czniają się za cadesłaniem fran" 
kowanem przypadającej n a W y - 

nai 8Pt®sznćj. 
ł - I r t « n y  m h t a d  n tr .y -

mnj° Juliusz Hitlner ap- 
tekarz w Gloggnitz;— w Kra­
kowie p. Aleksandrowicz 
aptekarz; — w Białej pan 
B erger;— Bielsku pan Karol 
Schaffran — w Bochni p. Ka- 
sprzykiewicz — w Buczaozu p' 
Czerkaw ski;— w Brodach pa9 

. n  „  , W ojciech Kasoicki ap tek arz ;^
w C br.anow ie Dom P o r t a ; -  w Dębicy pan F. Herzog apte- 
k a r z ; .  Gorlioaoh p. W alery  Rogawski aptekarz. —  W« 
•  W0« v ó .k !  M‘ld0 N' 1625 -  w Myślenicach p. M. A-

~  W Nttiw or»y pan A. S ty ller ap tekarz; "
w„n !“ PftB J. Gaidetsohka i S y n ; — w RozwadowiO
P ?^*r_e®ki; — w Rzeszowio J . S o b a itte r;— w Sam '
J  T i » . n u ‘ Krie«»eisen aptekarz ; — w Stanisławow ie p»9 
&ntnk ap tekarz; — w Tarnopolu pan Karol Buchcl*

P e sa rz ;— w Tarnowie p. Sidorowioz a p te k a rz ;— w W » ' 
owtcaoh p. F. Foltin; — w Wieliczoo p. Drda sukcesorowi0 
p te k a rz ;— w Zaleszozykaoh pan Kodrębski S p ó łka ; <

Ałoceowie pan Feliks Pettosoh aptekarz. (692-11-1*1

W  Drukarni CsM O. Za ra^dzeę drukarni Slantsfaw Gralichowski.


